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P o trzeb a  rew izji  Konstytucja
(Przemówienie posła  Ip'. Makowskiego na plenum Sejmu w dniu 22- 929 r.).

P o d c z a s  d eb a ty  w torkow ej nad  
w n io sk ie m  k lu b o  B. B. o  p .z y stą p ie -  
n ie  d o  rewizji K onstytucji w y g ło sił  
p o s e ł  prof. M akow ski p r z e m ó w ie n ie , 
k tóre p o n iże j  p o d a jem y :

G ubinie się partyj w prićew dy- 
waniach.

W y*oki Sejmie! P rze d e  wszy sl- 
k iem  chcę ka tego ryczn ie  wyelimi­
n o w ać  i oddzielić zagadn ien ie  przy- 
s tąp ie r  ia do rewizji od  przew idyw ał,  
co do pro jek tów . O  zm ianach, o 'c h  
p ro jek tach ,  o k ie ru n k ach  tych zmian 
b ędz iem y  mówili w swoim czasie. 
W  tej chwili chcę  odpow iedz ieć  n a  
zasadn icze  py tan ie ,  czy wogóie r e ­
wizji. jes t  po trzebna .  Z  tego  w szy­
stkiego, co tu ta j było m ów ione, p y ­
tan ie  to, zda je  mi s ę  uzyska  o d p o ­
w iedź  tw ierdzącą.

Nie b ęd ę  wchodzi! rów nież w 
szczegóły  tych  zagadn ień ,  k tó re  były 
tu ta j poruszone, jako  zagadn ien ia  
szczegółow e, doryczące  tych  lub in­
nych  dolegliwość:, k tó re  w p rz ek o ­
naniu  tego lub innego  m iw cy  w y ­
suwały się dla n iego na  p lan  p ie rw ­
szy Z  tegc też  p o w odu  n*e b ęd ę  
polem izow ał z poszczególnym i wnio­
skam i p. K ie rm ka  i nie b ę d ę  p o ­
tw ierdza ł także  tego, z czem  zresz­
t ą  się zgadzam , że p rzenoszen ie  a- 
m ery  „an, k iego sy s tem u  n a  grunt 
polski op iera  się w znacznym  s to p ­
niu n a  nieporozum ieniu . M uszę  tyl­
ko zwrócić uw agę  n a  jedno  P a n o ­
n i e  mówili o w nioskach, o k on iecz­
ność. sk ładan ia  w niosków  i o tern, 
c6 te wnioski przyniosły. Panow ie 
mówili o obaw ie, k tó ia  jes t  zw iąza­
n a  z tem i wu,oskam i, ab y  one  nie 
w prow adza ły  czegoś strasznego, ’a- 
k iegoś n ieb ezp ieczeń s tw a  p rzew idy­
w anego  dla przyszłości narodu . Ale. 
p roszę  P an ó w  w  k ażd y m  ruzie, 
Jciekulw ek byłyby te  wnioski, to 
b ę d ą  tylko w nioski a  r i e  ustawy. 
N iem a się za tem  czego obaw iać, 
m e  i t e n ą  się o n e  fak tem  dopóty , 
dopóki n.e zostanę uchw alone. A  za ­
tem  ,ezeli w e  w n iosku  będz ie  coś 
takiego, co się będzie  w ydaw ało  
n iew łaściw e, w tedy będz ie  wielki 
czas na to, ab y  się n a d  tern zas ta ­
nowić, a nie te raz  tjuhić się w  p rz e ­
widyw aniach.

Źf óała „chm-ohy parlamentary­
zm i / ‘.

Sejm  U staw odaw czy , k tó ry  nam  
pozostaw ił tę  K onsty tucję ,  n a d  k tó ­
rą  obecn ie  się zas tanaw iam y, a  wła- 
ści w i a zas tanaw iać  się m am y zam iar 
zacząć ten  Sejm  U staw odaw czy , 
cokolw iekby m ożne było zarzucić 
m u w dziele tw orzen ia  K onstytucji,  

-miał j e d n ą  w ielką d o d a tm n  myśl, 
m ianow .cie  rozumiał p row izorycz­
ność swej pracy. Najdonioślejszem  
bodaj pos tanow ien iem  obecnei  K o n ­
stytucji jes t  możliwość .ej rewiz; 
w  o becnym  Sejm 1 e. P o d s ta w ą  tej 
prow izorycznośc i by ło  stw ierdzenie  
formalne, ze ieszcze nie ca*y n a ró d  
Polski, nie całe  te ry to rium  Rzplitej 
mugło  wziąć udział w  uchw alaniu  
Konstytucji,  żfc za tem  w ysłuchanie 
g łosów  .ych przedstawicieli,  k tórzy 
n ie  byli obecc" przy uchw alaniu  
K onstytucji m arcowej, jes t  rzeczą 
n iezbędną  do  tego, aby Konstytucja 
ta uzyska ła  k on ieczną  trwałość, u- 
zyska ła  te  po d s taw y ,  jakie w y n ik a ­
ją  z pow szechnego  jej przyjęcia

A le  opró cz tej formalnej p rz e ­
słanki' by ła  jeszcze d ruga  p rzes łan ­
k a  m ery to ryczna: był nią b rak  jas ­
nego  dośw iadczen ia  k o n s ty tu cy jn e ­
go. Przyjm ow allrrny, jak  to  już je ­
den  z m ów ców  zaznaczył, wzory 
francuDk -: mniej lub więcej p rze­
kształcone, m óięj lub więcej ad ep -  
tow ane ,  m n.ej lub więcej . sk a ry k ł-  
tu row ane, p rzy jm ow aliśm y je nie 
bacząc n a  to, że nie m o żn a  z a s tą ­
pi*- formułą p isaną  stu  lat praktyki, 
że  K onsty tuc ja  francuska  trw ała  
trw ać  będzie m ep isanem i zdaniami. 
Nie pa trzono  n a  to, ze dośw iadcze­
nie X y  w ieku  odbiegło  bardzo  d a ­
leko  od  podstaw  konsty tucjonalizm u 
fran msKiego. Z ap o m n ian o  o tem , 
ze K onsty tuc ja  f rancuska  s tała  jesz­
cze bardzo  m ocno  na koncepcji  u- 
m ow y społecznej i gw arancyj n e g a ­
tyw nych  jednostk i  p rzeciw ko jed ­
n ostce  i jednostk i  p rzec iw ko  sp o łe ­
czeństwu, ze istota pos tanow ień  
konsty tucy jnych  miało tam  być 
p rzeciw staw ienie  się krzywdzie, jaką  
bliźni m oże m ieć od  bliźniego, p rze ­
ciwstaw ienie się gwałtowi, , a k r  jed- 
" o s tk a  m oże ponosić  od władzy. 
Z ap o m n ian o  o tem, że tw orzy się 
n o w a  k oncepc ja  K onstytucji.  K o n ­
stytucji, kióra stanowi zasadę organi­
zacji współżycia ludzkiego, współżycia

państwowego, i gwarancje m e negaty­
w ne, ale gwarancje pozytyw ne współ­
pracy twórczych sił w społeczeństwie. 
Z ap o m n ian o ,  i e  K onsty tuc ja  indy­
widualistyczna, po legająca  n a  p rze ­
ciwstaw ieniu cz łow ieka człowiekowi 
i pań s tw u , p ań s tw a  człowiekowi i 
ego organizacjom . K onsty tuc ja  o- 

p a r ta  n a  pojęciu  p ra w a  pod m io to ­
w ego, pow inna ustąpić m iejsca Kon- 
srytucj oparte j  n a  praw ie  przedm io- 
tow em , na  praw ie  spo łeczeństw a, 
n a  praw ic  so lidarystycznem  w spół­
działania człowieK? z człowiekiem  i 
zrzeszeń  z P ańs tw em . P rzec iw sta­
wiono sobie naw zajem  w ładze, po ­
mimo, że było  to  mniej lub więcej 
św iadom a fikcja, fc.o życiow a k o n ie ­
czność dążyła do koordynac; tych 
w ładz  i s tw arzała  ustroi p a r lam en ­
tarny, w któi ym w szystk ie  w ładze 
były  naw zajem  ze sobą  sk o o rd y n o ­
w ane .  Fikcji podzia łu  w ładz to w a­
rzyszyła fikcja rozproszkow taiia  spo ­
łeczności. W y o b rażo n o  sobie, że nie 
pow inny  is tnieć s k u p ie n ia '  ludzkie 
pom iędzy  p ań s tw e m  a iednostką , a 
życie stw arzało  te  skup ien ia  to 
s tw arzało  jC z dw óch  stron. Nie w ie­
rzono  w to, ażeby  te  skupien ia  m o­
gły istnieć, tw orząc się d rogą  n a tu ­
ralną, a  rezu lta tem  tego pyto tw o­
rzeni s się skup ień  sztucznych, P«>- 
lament ary zm  jako zogniskowanie wszy­
stkich dążących de zcentralizowania  
elementów organizacyjnych i  partyj,
■jako (Skupień częściowych— oto było re­
zultatem tego życia, które dzisiaj do­
prowadziło do Hgę co nazyw am y cho­
robą parlam ent rysmu. S łow em  n a  
m iejsce na tu ra lnego  zrzeszan ia  się 
ludzi, pow staw ało  zrzeszac ie  się 
sztuczne, opar te  n a  wspólności pro 
gramu.

f iu łu id i -  -V

P anow ie  mówią, b u d u ję  n a  tent 
m oje wnioski Z  tego właśnie, co 
P an o w ie  mówią, co mówiliście przez 
stc lat, co robiliście p rzez  sto  la t ,— 
z tego  w ynika  ca ła  konstrukcja ,  
k tó ra  te raz  przychodzi. iG loa n a  
lewicy: P rzez  sto lat?) ’ak. P a n o ­
wie i p rzodkow ie  Panów , albowiem  
p a r lam en ta ryzm  istn ie je  więcej niż 
sto lat, (P rzeryw an ia  n a  K wicy).

Przyszliśmy proszę  P an ó w  do 
wniosku, do  k tó rego  P an o w ie  za ­
p ew n e  przyszli, że  człow iek jes t  
n ietylko od rębnym  organizm em , ale 
i e  jes t  ró w n ie r  pozy tyw nym , twór-

, a-

czym czynnikiem  zbiorowości, że 
wolność, to n ietylko sw oboda  ru ­
chu, myśl , w,ary, słowa, ale to jes t  
także  sw o b ad a  o rg an izac / ,  sw oboda  
organizacji zrzeszeń, której właśnie 
R rzeczpospolita  F ran cu sk a  zab ra ­
n iała  jeszcze do konci- X IX  wieku 
i dopiero  w końciu  X IX  w ieku  m u­
siała ulec w obec  'd ą cy ch  od dołu 
konieczności zrzeszania się z aw o d o ­
wego, k tó re  p rzeć .eż  a o  lat 90-tych 
zak aza n e  było dlatego, że się p rze ­
ciwstawiało zasad n icze’ idei rozpro- 
szkow m ia społeczeństw a. P an o w ie  
to  powinni w iedzieć najlepiej, le­

piej niż .k toko lw iek  inny, boście  
własn e o to walczyli, bo w p o p rz ed ­
nim Sejmie stawialiście 1 wnioski o 
u tw orzenie  Izby P rac y  i Izby G o ­
spodarcze j — i o n ad a n ie  im sze­
rokiego .zakresu. I k ied y  te raz  o 
tem  m ówim y, 10 nie czas mówić, że 
są  tc  rzeczy n iezgodne  z rzeczywi 
stością  i nie o p a r te  n a  praw dzie,  
bo  w łaśnie one  wynncają z rzeczy ­
w istego rozwodu i ruchu  społecz­
nego. N iech się W a m  nie zdaje, że 
rzucaniem  frazesów  sprow adzicie  z 
drogi tę  myśl, króra je s t  o p a r ta  nc  
rzeczywistości. D ochodzim y do tego.

z Malinowskich
W anda Osterwina

urodzona w Wilnie ,
opatrzuiu $w. Sakramentami po Jługich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Eogu 
dnia 22 stycznia 1929 r. Wyprowadzenie zwłok na cmentarz P o w ą z K O W s k i  w Warszawie 
odbędzie się w p i ą t e k  dnia 25 stycznia o godz. 11-ej, Nabożeństwo żałobne w Wilnie 
odbędzie się w piątek o godz. U  ej w kościele po-Bernardyńskim, o 'czem  zawiadamia 
pogrążony w głębokim smutku
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P .w & t a w s u ia  k - u . p c p  
nyeh zrzsuztiń

Co to jest p rogram  ? P rogram  
jest to  coś, czego n iem a, co tw orzy 
fantazja, co tworzy wyobraźnia, 
czem  w yobraźn ia  chce zastąpić, u- 
zupełnić , udoskonal ć rzeczywistość. 
P ro g ram  nie p rzem aw ia  do człow ie­
k a  re a iaem  s tw ierdzeniem  jego p o ­
trzeb, ale p o k azan iem  m u obr<wzu, 
do  k to rego  on m a  dążyć,— stw orze­
n iem  fikc” . Społeczeństw em  XIX 
wieku rządziła fikcja, rządz.ły  zrze­
szenia, o p ar te  n a  s tw orzonem  przez  
w yobraźp ię  program ie, pon iew aż  
p rz em aw a c  do w yobraźni i zyski- 
w t '  zw olenników  m o żn a  tjdko w te ­
dy, jeżeli program jes t  jaskrawy, 
jeżeli ja sk raw o  przem aw ia, jeżeli 
sie narzuca, jeżeli się zaczepia  sil­
nie uczuciową s troną  !ndzką. li»z- 
pteeąła sit licytacja progra.no*', w al­
k a  o to, k to  s*ęgr*t dalej. I ę  w~l- 
k ę  pospolicie nazyw am y demagogią. 
A le  tu  nie o pospo litą  nazw ę cho­
dzi, tu chodzi o g łębokie znaczenie , 
lakie m a ta  licytacja p ro g ram ó w  i 
ten  sze reg  licytujących c w zajem ­
nie m iędzy so b ą  fikcyj — dla ży­
cia społecznego. R ządy  p rog ram o­
wej poezji, albo jeżeli nie poezji,
0 p rogram ow ej spekulacj i, czasem  — 
nie chcą powiedzie:. — po  p rostu  
p rog ram ow ego  oszustw,n — to była 
c h a rak te ry s ty k a  rząd ó w  party iaych .

Z  tego  rezultatu , z tego  s taau  
rzeczy  w ynika kon ieczność p o w sze ­
chnego  szukan ia  wyjścia. 1 oto  je- 
ste śmy w o b ec  tego  1 poszukiw ania  
n a  w szystk ich  polach. C ała  E uropa , 
cały śv iat, w  końcu  X IX  i w p o ­
czątku X X  w ieku  szuka  wy; icia.
1 świat wie o tem, że niema mowy 
o ko n s ty tu c ji jako umowie społecz­
nej poszczególnych 'jednostek, że  fikcją  
jest rozpręszktw anie ludzi i  przypu­
szczenie, ze każdy człowiek, chadza 
osobno, że muszą stę tworzyć ugrupo­
w ania  ludzkie.

I oto  powstaje koncepcja na tura l­
nych zrzeszeń, skupień gospodarczych, 
zawodowych, czy innych, k tó re  ..  
(g łos  n a  lewicy: T o  iest to samo). 
T o  nie jes t  to sam o, to  tak a  różnica, 
jak  iść od  ty łu  i od  przodu, a  tc  jest 
duza różnica, tak  jak  jest różnica 
czy chodzić n a  nogach, czy n a  
głowie. (Ułos: m ożna iść n a  nogach  
w tył). O w szem , m o żn a  iść w tył 
n a  nogach, a ’e my idziem y naprzód. 
(Głos: jakież ti in te resu jące  te ■wy­
w ody:)  Są bardzie j in te resu jące  niż 
myślicie, moi 1 .mowie, ra d zę  zas ta ­
now ić  się n ad  niemi, n iech  Fan 
t ro ch ę  pomyśli, to czasem  też  jest 
poży teczne .  (Glos: Cóż za filozofja. 
O tó -  tak  filozofja. — ta  filozofja 
w ynika  z życia, jes t  ona p o d s t iw r  
tego  życ *, na Której [tylko w o g fle  
cokolw-ąk budow ać  m ożna

O tó ż  p ro szę  Panów , patrząc  nr  
życie i s łuchając  n ietylko tego  co

Uriapssnmi&ny na ż y c ie  d y -
' Kasjfc $o<

{Tel. wł. z liyg i)  P rzed  kilku dniam i w ładze  G .P.U . w padły  n a  rrop 
sp .sku  zorganizow anego p rzez  ł. zw. „trockistów n a  życie Stalina, j a k  
w ykazało  p rzep ro w ad zo n e  dochodzen ie  zam ach  n a  cycie d y k ta to ra  Rosji 
Sowieckiej mi«ł być w y k onany  23 b. m ' w e  w ła sn e m  utjeszkaniu 
(w Kremlu). ’

W  z \r  ązku  z tym  sensacy jnym  spisKiem a resz to w an o  w M oskwie' 
12 osób. Na czele sp isku stał T rock i  i Bucharvn, k tóry  osta tn io  p rz e ­
szedł do  opozycji.

M O S K W A , 23.1 (Pat). Prasa donosi o aresz tow an iu  150 członków 
nielegalnej o rg a T z a c , .  trockistów , o skarżonych  o działalność an tysow iecką

i

Am1 ./u*,:ha.tyrin w -flosfii p o z m c ^ z ^  dNi£.
M O S K W A , 23.1. (Pat.)  Ż y d o w sk a  Agencji.  Telegraficzna  donosi: F ra­

sa kom u n is ty czn a  prow adzi w dalszym  ciągu zaciętą w alkę przeciw ko 
ob jaw om  an tysem ityzm u W szystk ie  dziennil i n a  cbszaTze całego p ań s tw a  
zam ieszczają  liczne ar tyku ły  i k o re sp o n d en c je  o w ykroczen iach  antys. .mi­
stycznych. P ism a nadm ieniają ,  ze w o becnym  okresie  p rzedw yborczym  
objaw y an tysem ityzm u są  szczególnie n leb ez p . sczne i że  e lem en ty  n ie­
przychylnie  u sposob ione  w zględem  Sow ietów  posługują  się an tysem ityzm em , 
jako  has łem  w w alce p rzec :w ko w ładzy sowieckiej

w & b e c  p « * € $ p & »  

u r y c j H  U t w ? « o s f t ? a »

W IED EŃ , 23. I. LPat.)  Z  B ukaresztu  donosi p rasa , że w rum uńsk iem  
M inisterstw ie 5pi iw  Z r  i ra n ic z n y c h  czynione są  obecn ie  p rzygo tow an ia  
dla ratyfik ' cji p> ktu  Kelloga. Potw  e rdza ią  nie p o za tem  wiadomości, że 
rząd  rum uński go tów  jes t  do  p o dp isan ia  protokółu , p ro jek to w an eg o  przez 
R osję  po  ratyfikacji go p rzez  Po 'skę-

R um unja  za żąd a  jed n ak  praw<Jopoaobn>e • sprecyzow ania  znanych  
zas trzeżeń  rosyjskich do p ak tu  Kelloga, w chodzi tu pow iem  w rachubę  
pog ląd  rosyjski, że także  i w o jskow a ok u p ac ja  p ew n eg o  tery torjum  p o d ­
p a d a  p od  pojęcie  wojny, pon iew aż  R o s ja  u w .ż a  B esarab ję  za część t e ­
ry torjum  sowieckiego b ezp raw nie  o b sa d -o n ą  p rzez  R um unię . P rzy s tąp ie ­
nie R um uuji  do  propozycji sowieckiej byłoby niemożliwe b e z  w y jaśn ie ­
n ia  tego  punktu .

Z b l i ż e n i e  r ^ & n j c

i  Ł a i w j f
R )  G A , 23-1, (Pat) E u tew sk o -es to ń sk a  kom isja  m ieszana  na swej 

sesj' od  19 do 23 stycznia  rozpocąę ła  p race  n ad  kc ordynacją  taryfy cel­
nej, p rzyczem  osta teczn ie  uzgodniono  s taw ki 5 grup towaru w taryfy. 
N a o s ta tn jem  pos iedzen iu  de legac ja  es tońska  wr osła kilka k o n k re tn y ch  
propozycji co do ściśleiszego zbliżenia gospodarczego  obu państw . P r o ­
pozycje  te  zo s tan ą  jeszcze  z b a d an e  szczegółowiej c a  n as tęp n e j  sesji, 
k tó ra  odbędz ie  rię  w Tallinie dn ia  8 lutego.

S j g i n * a w ©  - . ć u c j o ^ ł o w i  ^ n s k i e g o

ti* akt a,te.i
WIEDEhJ. ?3 I. (Patj.  P ra s a  donosi z P :a ło g ro au  za „Polityką", że 

w szystk ie  poLloski o o Jnow ien iu  t rak ta tu  p rzy jazn ; w łosko jugosłow iań­
skiego są  p rzedw czesne .  T rz e b a  b ed z is  za .em  liczyć się z tem , że z dniem  
27 s tycznia, t j. z dniem, w k tó rym  i p ływ a do tychczasow y t rak ta t  w łosko- 
jugosło w’ański, nas tąp i  s tan  b ez trak ta tow y . 1

r  jena nr*, s ioa ly .
i 4 i •
GDAŃSK, 23, I. (Pat) Zapowiedziane na  dzis posiedzenie Sejma 

gdańskiego nie odbyło się z pow odi burzliwych zajść, wywołanych przez 
jednego z posłów koi.Ministycznycb, który obraził prezydenta Sejmu 
edańse 'eoo. — Po ukaraniu wsDomnianeso nosła ■ komunistvczneero wv-t  f  -------— . e     u tr p u o ir , j iP i i iu u id ^ y  J
kluczeniem z S posiedź ń, ł-:omuniścj odśpiewali międzynarodówkę, a na­

deń w d i  o : wili posiedzenie — wobec czego . przewodni- 
jsz f. i uz m  zamkął.

stępnie
czący

ażeby  stwierdzić te  praw dy  ażehy 
opar łszy  się n a  tych  p raw d ach  ro z­
p ocząć  ~ w yk o n an ie  zaoai ia, , Llćre 
n em  zostnłc  pos taw ione .  Bo n a  ten 
czas. gdy te  prow dy  stały się r z e ­
czywistością, k iedy  d o ch o d zą  one  
do głosu, nn ten  czas przypal ia 
nasz  obow iązek  rewizji , K ons ty ­
tucji.

Rola czynrPKa soli&arystycznego 
w rew.zji Konsiytucji,

P o d s ta w o w ą  id eą  tej rewizji m u ­
si być ta  sam a siła, k tó ra  przen i­
k n ę ła  całe  spo łeczeństw o  i — tu się 
pan o w ie  przes traszycie  —  ta  sam a 
siła, k tó ra  stworzyła Blolr B ezpar­
tyjny w obecnej Izbie. O tóż  pod.da- 
gsiową ideą nie jes t  to „w iązanie 
p sów  za  ogony do kupy" ,  jak  m ó ­
wi p. Smoła, co pozw olę  sobie g ło ś ­
no pow tórzyć, — p o a s ta w o w ą  ideą  
i  ie 'iest nic innego, ja k  tyłku ten sam 
czyn n ik  so li dary styczny, który dąży 
do skoordynowania wszystkich sił twór­
czych w  społeczeństwie.

S tąd  w ynika  także  i m e to d a  p ra ­
cy: pow iedzie liśm y sobie, ze m e to d a  
Diacy pow inna  polegać n a  s tw ier­
dzeniu  pew nych  okoliczności, .k tó re  
życie uż w ykazało; że w obec  za ­
g ad n ien ia  tej w ag . i tego  z aczenia, 
jak nn jes t  ustrój państw a , Każdy z 
nas  pow inien  do  ego  zagac r ienia 
p rzystąp ić  z jed n ak o w y m  stopn iem  
dobre j  w;ary  i z j ed n ak o w y m  n a ­
tężen iem  ao b re j  woli; że k ażd y  z 
n as  jest jed n ak o w o  do  tego  p o w o ­
łany  i że  w tym  m om encie  jes t  
•właśnie d o s ta tec zn a  chwila, ■ by  o d ­
łożyć na b ok  spoi ób  . pos tępow an ie  
zap o m o cą  tych  fikcyj i tych  w y­
o b rażeń  program ow ych , o k tó rych  
p rzed  chwilą m o w łe m .  że rew izja  
nie p o w in n a  się o d b y w ać  w te n  
sposób, że  obciągnie  c.ę d rew n iane  
ram y p ro g ram o w e żyw cem  frazesów 
i wali w a ie  lak w  bęben , k to  głoś­
niej w i l ić  potrafi. D yskusja  ta  p o ­
w inna  się odbyw ne w obec  p ew n eg o  
k o n k re tn eg o  zad an ia  i p ew n y ch  
k o n k re tn y ch  zapy tań .  Z a p ro p o n o ­
waliśmy w tedy , će Sejm  p rzy s tęp u ­
je  do  rewizji K onstytucji  wręcz i tą  
uchw ałą  cticjebśiny i chcem y o tw o­
rzyć p racę  po ży ty w n ą  zb iorow ą nas  
wszystkich, jak tu jesteśm y, — c h c e ­
my, żebyśm y  wzięli na serjo, z ca łą  
p o w ag t  i szczerością obowiązek współ- 
pracy 'całego parlam entu jako takiego 
nad re w iz ja . i.'onstytucji a nie po ­
szczególnych klubów, nie p o szcze­
gólnych partyj, nife poszczegó lnych  
program ów , lecz calugo par lam en tu  
ako  reprezentacji na ro ao w ej.  C hce­

my, by w rz js c y  znaw cy  m e krępo- 
w an : formalistycznem i p rzeszkodam i 
mogli się p rzyczyn ić  do n ap raw y  
p od  k a tem  d o b ra  państw owego. 
W ierzym y bow iem , ze ten  napis, 
k tóry  p o zo s ta ł  w tam tej san, o d n o ­
sił się n iety lko do tam tej sai i że 
oznacza niety lko o rnam en t a rch itek ­
toniczny, ale oznacza  taK’-e obow ią­

zek wszystkich k tórzy  SIe t a k i e  i 
w tej sal. zebrali -  poc} k , tem 
d o b ra  pańs tw ow ego  a nie partyj- 
n yef  koinbm acyj i gdy  polhycznei 
pow inni wszyscy przystąp ić  do  pra< 
n ad  rewizją  Konstytucji.

U właściwą platform? obrad.
,atego chcem y, by przedmiotem  

reicie/i była A onstyrucia, a m e i- 
szezrgolne programy. Chcem y, aż eb y ś ­
m y pizystąpili do  K onsty tucji  jako 
do  objek tu , k tóry w inien być n a p ra ­
w ionym , i a ż e b y ’;my się n ad  K o n ­
s ty tuc ją  lako nad  objek tem , k tó ry  
m a Dyć hapr-awiony zastanawiali ,  a 
nie rozważali m n e j  lub więcej szczę­
śliwe, mniej lub vńęcej groźne, w e ­
dług pc-jęcia innych, elabo-aty p o ­
szczególnych stronnictw .

W komisji zw yciężyła starz  me 
to d a  p rogram ew  par ty jn y ch  i p o s ta ­
nowiono, że  kluby złożą wnioski, że 
k ażdy  z k lubów  pod  k ą tem  w idze­
nia s w p ó g o  program u zacznie na-, 
now o licytację, k tó ra  się c iąg L  od 
bywa. Niech za tem  w noszą  te  w nios­
ki i p r o j e k t j , .konstruow ane odrazu  
z m yślą z jed n e j  stronj o tem,’ ’ źe 
później nas tąp i  p rze targ  i jakieś od 
niego ustępstwa, a z drugiej strony 
z m yśią o tem , jakie w rażenie  w y­
w rze to  iazew nątrz  jak  don o śn y  
będz ie  d źw ęk  par ty jn eg o  bębna .
’ .ech  to będzie  przywilejem  k lubów  

licznych, pow iedzia ła  komisja, niech 
tyiko te, k tó re  n.=>ją dużo członków, 
a bo mo-jij się zblokować, m ają  p ra - 
wo swe; ą m u zy k a  - zabaw iać  i p o - 

tłumy, a  in n e —n ’ecb przeciw 
tej zabaw ie  m e w ystępują .

- T» jest pierwsza, naiwtekeza różni­
ca. m iędzy w am i a nami. Ó  to  toczy  
się walka. M> chcem y by  K o n s ty ­
tucja  b y ł . ; dziełem  . w spólnej p racy  

.w szystkich, a panow ie  chcą, bv  no  
■ w a K onsty tuc ja  była dziełem  ta r ­
gów poszczególnych  p ro g ram ów  p a r ­
ty jnych . ,

N a tem  po lega  różnica. T a  ró ż ­
nice nie była. do s ta teczn ie  uw iaocz- 
n ion? w  kom .j j  , T ę  -ożnicę chc ia­
łem tu uw yda tn ić  w sposób  na jbar­
dziej ka tegoryczny

Co t.ię nam  przeciwstaw ia? P rz e ­
ciwstaw ia się n am  z jednej s trony  
Jjr ek tyka. p rzem yśln ie  nierozumie- 
jąca  o co chodzi, żonglująca paru- 
fritzą naszych  a rgum entów , k tó ra  
cieszy się u d an y m  zw ycięstw em  i 
w yobraża  sobie, że to  zw ycięstw o  
będz ie  ro w r .e  trw ałe  jak  brzm iące, 
podczas  gdy ono jes t  rów nie  puste ,  
jak brzmiące. (O klask i) t Z  drugiej 
s trony  p rzec .w staw ia  się nam  p ro ­
s to ta  szczerej wiary w  n iew ziuszo- 
ność  d o g m ató w  party jnych, k tó ra  
m ówiła tu ta j  przez  usta n iek tó rych  
m ów ców , wznosi siepą śc ianę  i nie 
cnce dopuście przez  n ią  żadnych
zmian. Wr? szete—p rzec iw s taw ia  się 
nam  pro| ram ow a negacja ,  szuka jąca  
swoich wła-.nych ce lów  w e  wszyst- 
kiem , n i-d o p u szc zc jąc a  za  nic do 
jak ie jkolw iek  n ap raw y .

M y p ragn iem y  p rzen ieść  jed n ak  
p ra c e  p ań s tw o w e  z zacisza k lubów  
czy kon w en ty k ló w  k lubow ych do 
kom isji  sejm owej, p ragniem y, by do  
tej p racy  zapanow ała  szczerość  i 
bezpośredn iość ,  p ragniem y, a ż e b y ś ­
m y w  myśl ar t  20 K o -s ty tuc j i  dzia­
ła ł  jako  przedstaw .cie ie  całego N a­
rodu. p racu jem y  z własnym zrozu- 
m -eniem  dla  dobra  P ań s tw a ,  a  nie 
iako w ykonaw cy  p a r ty jn y ch  instruk- 
cyj, rów noznacznych  z daw nym i 
se jm ikow y-ii  ins trukcjam i zak azan y ­
mi p rzez  Konsty tucję .  (Oklaski).

Diatego ch cem y  uł&tw.ć i roz­
szerzyć  zakres  pracy .  D latego  b ę ­
dziem y głosowali przeciw obow ią­
zku wi sk ładan ia  dalszych w r :osk ćw  
w ogćle . (Braw a n a  ł rw a c h  B. B.) 
pon iew aż theem y rewizji Konstytucji, 
a nie wyścigu projektów partyjnych.

ProjeKt zmiany Konstytucji B, B.
Wiadomość, k tó ra  kursow ała  w 

k o łach  politycznych i p o d a n a  by ła  
przez  niekt ire  p ism a o rzekom em  
przystąp ien iu  p zez rząd  do  o p ra ­
cowania j p ro jek tu  zm iany  K o n s ty ­
tucji i p t7. ;K.azaniu tak iego  p ro ,ek tu  
ślubow i B. B., jest n ieprawdziwa. 
\  ;odnie z in fo rm ac ją  czynników  
niaroda jnych  rząd  w chwili obecnej 

bynajm niej  nie zajm uje się o p ra co ­
w yw an iem  jakicłiKolwiek w niosków  
konsty tucy jnych , ani też n ie  zam ie ­
rza in sp irow ać w tej sp raw ie  kłubu 
B. B P raw d ą  ;ost natom iast ,  że 
klafc B. B- w niedługim  czas .e  zgło­
sić m a  do . laslf: m arszałkow skiej  
w n io sek  pod p isan y  przez 1 11 po- 
siów, zaw ierający p ro jek t  zmian o 
b ecn e j  Konstytucji,
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•w ©» n®go m
Komiuialny fundusz pożyczko- 

ro-zppoirogow y utworzony został 
na podstawie rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia l.VI 
1927 roku (Dz Urz. Ne 50 § 4 48). 
Rozporządzenie ministra Spraw W e­
wnętrznych z dn. 17 września 1927 
roku (Dz. Urz. N* S7 § 783) ustali- 
I* zasadę udzielania pożyczek i za­
pomóg z tego funduszu. W zasadzie 
z łundu-au  tego mają być udziela­
ne związkom kom unalnym  pożycz­
ki Krótko i dłu^oterm.nowe orazza- 
pcm ngi. Udz‘eianie pożyczek długo­
terminowych uwarunkowane jest 
jednak  od dojścia faaduszu  do 8 
miij. zł. wobec tego zaś, iż wyso­
kość funduszu na 3t grudnia l9S8r. 
wynosi 5 598.101 zł., pożyczki d łu ­
goterminowe z funduszu udzielane 
, j ć  jeszcze nie mogą. Przeciętna wy­

sokość wpływu na rzecz funduszu 
wyrosi 450.000 zł. miesięcznie, tak 
iż przewidziana w § 5 rozporządze­
nia ministra Spraw W ew nętrznych 
z dn. 17.IX 27 r kwota 8 milj zł. 
może być osiągnięta za 6 miesięcy 
i wówczas dopiero w drodze roz 
porządzenia Ministra Spraw Wewnę­
trznych mogą zostać ustalone zasa- 
«y udzielania długoterminowych po­
życzek z funduszu. Również dotych­
czas nie są udzielane z funduszu 
zapomogi, gdyż wydawanie ich m o­
że być rozpoczęte dopiero po usta­
leniu term inu rozpoczęcia i zasad 
wydawania w drodze rozporządze­
nia M nistra  Spraw W ewnętrznych. 
W  ten sposób działalność obecna 
funduszu ograaicza się do udziela­
nia na zasadach określonych w § 6 
rozporządzenia m inistra Spraw We­
wnętrznych z dn. 17 IX 27 r. wy­
łącznie pożyczek krótkoterm inowych 
na okres 3 — 6 — 12 miesięcy prze­
dłużany w wyjątkowych padkach 
do dwuch lat. Ja k  z powyższego wy­
nika pożyczki te mają cnarak te r  
ponocy  kw dytowej przejściowej dla 
wyrównania trudności b u f e to w y c h  
związków kom unalnych wywołanych

opóźnieniem we wpływach podatko­
wych, lub okoucznośdami, k tórych 
w budżecie przewidzieć niemożna 
było. Zwrot tych pożyczek mu?' być 
z wpływów w bieżącym budżec e 
zwyczainym zapewniony i dlatego 
też związki komnnalne korzy-tające 
z iych pożyć el: muszą posiadać od­
powiednie pokrycie przeznaczone na 
zwrot pożyczek z funduszu zacią­
gniętych. Pożyczek tych ze względu 
na ich charakter, formę i termin 
spłaty nie można uwrtżee za po­
życzki inwestycyjne i przy prel.mi­
nowaniu w ydatków  na inwesiycje 
nie można wstawiać jako źródła po­
krycia pożyczek z wymienionego 
wyżej fundu zu. W wyjątkowych 
tylko wypadkach, gdy  przyznane 1 
innych źiódeł pożycza  zawio ią mo­
g ą  być kredyty z  w y menionego 
funduszu przejściowo zużyre na wy­
datki inwestycyjne, z tern jed n a k ­
że, źe w  budżecie przewidziana bę­
dzie konwersja tych kredytów na 
k red y ty  długoterminowe z innych 
źródeł. Wobec tego, iż coraz częściej 
związk' komunaine zwracają się o 
udzielanie pożyczek funduszu po­
życzkowo zapomogowego i jak  w y­
nika  z tyeo podań kredyty  te m a­
j ą  być zużyte iiscel« inwestycyjne, 
a więc nie rokują nadziei zwrotu we 
właściwym terminie, władze nad­
zorcze w yjaśo ły związkom kom u­
nalnym niewłaśc wośe ta k ie g o 't r a k ­
towania wymienionego źródła k redy­
towego i uprzedziły, że odnośne po­
dania w zasadzie nie będą uwzglę­
dniane. Ponadto władze te będą 
czuwały nad tern, by w s budżetach 
zwi,7kow komunalnych (jako za­
ległość z roku ubie Jego) figurował 
zwrot już  pobranych krótkoterm ino­
wych pożyczek z funduszu pożycz­
kowo -zapomogowego—o ile nie zo­
sta ły  one we właściwym roku bud­
żetowym opłacone i znajdował wła­
ściwe pokrycie w dochodach 
z wyczaj uych, a mianowicie w za­
ległość.ach czynnych.

ilośe literatury

Ł O T W A .

Wykrycie sztabu Komunistyczus- 
g j  w

RYGA, 23.1 (Pal). Dzienniki do- 
noszą, że wczoraj policja polityczna 
d o w i e d z i a ł a  się, iż do Ry­
gi 2jtchalo .nnostwo komunistów z 
prowincji i urządziło w Rydre sziab  
polewy. Od wczorajszego wieczora 
aż do dzisiejszego rana agenci po­
licji politycznej dokonywali rewizyj 
w różnych podejrzanych lokalach, w 
wyniku czego zostało areszt, wanyct 
kiikudzic-s ęciu komunisiów. Znalezio­
no również znaczną 
propagandowej

Na krańcach Ryg;, w starej szo­
pie, agenci poiicji politycznej wy­
kryli sztab p iowy komunistów. Po­
nieważ rewizje i a resz ty  zahończyły 
się dopiero teraz, trudno narazie 
wnioskować o istotnyca zamierze­
niach komu listów, którzy przybyli 
do Rygi, ale w każdym razie zba­
danie tej sprawy przyniesie prawdo­
podobnie bardzo ciekawe rewelacje.

Skądinąd komunikują, że w y­
k ry ty  w okolicach Rygi sztab ko­
munistyczny, rozpoczął swą działal­
ność jeszcze przed wypadkami nie- 
dzielnemi. Organizatorzy tego szta­
bu widocznie zawezwali z prowincji 
wszystkich kom unistów po to, aże­
by de niedzieli można było zakończyć 
formowanie bojówki komunistycznej.

wowych obui- 
D w estycy jna  

5%  Premjowa

K R O N IK A  K R A J O W A

—  W spraw ie zezwuleć na sprze­
daż detaliczną ule ow mineralnych.
1 lutego b. r. upływa termin wybie­
ran ia  zezwoleń na sprzedaż detali­
czną olejów m neralnych (nafta, ben 
syna). Po upływie tego term inu  pod­
ję ta  zostanie kontrola, w razie stw ier­
dzenia braicu zezwoleń, winni po­
ciągani będą do łdjpewiedzialności 
karnej.

Przy odbiorze zezwoleń do Wy­
działu Przemysłowego Magistratu 
przedstawić należy świadectwo prze­
mysłowe.

Z CA ŁEJ POLSKI.
— Rueh kolejowy. Dane s ta tysty  - 

czne porównawcze pracy P K. P. 
w r. 1926 i 1928 wykazują, ze prze­
wożona średnio dziennie ilość wa­
gonów przez P. K. P. wzrosła z 
15.869 na 16.654 wagonów, co świad­
czy o wzmożeniu się tę tna  życia 
gospodarczego w kraju.

—  Z j - id  delegatów wojewódzkich 
komitetew P. W. X, w Poznaniu. W  
Poznaniu odbył się zjazd delegatów 
wojewódzkich komitetów Powsy. Wy­
s taw y Krajowej poświęcony omówie­
n iu  dotychczasowych przygotowań 
do W ystawy. Z ramienia W ileńskie­
go Komitetu w zjeź izie wz:ęli udział 
p Dworakowski, jako przewodniczą­
cy sekcji organizacyjnej i p. Ławry-

nież sprawę tvyeieczek szerokich 
warstw ludności wiejskiej, Które 

-winne mieć charakter wybitnie re- 
gjonabiy, a więc uczestnicy winni 
przyjeżdżać w swoich strojach lu d o -* 
wych, występować z j) pisami chó­
rów ludowych i t. d. Ponadto przed­
stawiciele dyrekcji P, W. hr. udzie­
lili wyjaśnień w spr«wie udziału 
województw w W ystawie oraz za­
kresu działa‘ności komitatów woj< - 
wódzkich. W  wyniku zjazdu powzię­
to uchwały w sprawie organizacji 
wycieczek oraz subwencyj na rzecz 
P. W Kr. na zakończenie uczestnicy 
Zjazdu zwiedzili te^en wystawowy.

—  Sytuacja walutowa i at<C'jna 
da. 22 I, godz 8 wi czor^m. Doi ry  
notowano 8 .88l/2» dewizy New-York 
8.90. Tratizakcje międzybankowe ka­
blem New York przeprowadzano na 
892.00 za 100 dolarów Dewizy eu­
ropejskie miały ten d en ję  nieco słab­
szą. M ę lzy bankami płacor.o za 
Bj rlin 2i 1.89. a za Gdańsk 172.90. 
Prywatnie  notowano dolary 8.88 i

dziale papierów państ  
Żyła się 4°/» Pożyczka 
z 11800 na 112 oO i 
Pożyczka Dolarowa z 105 00 na 
102 50. W dziale listów za-taw nych 
rneco mocniejsze 8%  L. Z. m. War­
szawy. W popołudniowych obrotach 
pozagiełdowych notowano: Bank Pol­
ski 192.50 Starachowice 38 5o, Mo- 
drzeiów 32 Oo, Ldpopy 37 50, Rudz­
ki 44.00, Węgiel 97.00, Cukier 45.00.

ZE ŚWIATA.
— Największa fabryka celulozy

na świecie. Największa fabryka ce­
lulozy została puszczona w ruch pod 
Helsingforsem, w Finlandji.* Fabry ­
ka ta należy do koncernu Marina. 
Zdolność produkcyjna wyąosi 60 000 
tonn rocznie Fabryka zatrudnia 350 
robotników Koszty budowy i ekwi­
punku fabryki wyniosły 18 milj.

oron fińskich. I

Z komliyj
Komisji skarbuwa.

Zniesiemy dutychczascwyoh sp ła t  
ł a  paszporty zag^&mczne.

(T el ad w l. ksres. z  Warszawy).

N a w czorajszem  pos iedzen iu  k o ­
misji skarbow ej n iespodziew anie  zu­
pełn ie  ola rządu  został p rzyję ty  w nio­
sek  Klubu N .em ieck ‘ego w formie 
pro jek tu  us taw y  w  spraw ie  op ła t  za 
paszporty  zagraniczne.

P io je k t  ten  brzmi: Na w y jaz d
z a g ra n ic ę  k a ż d y  o b y w a te l  w inien  
m ieć  p a s z p o r t ,  w y d an y  p rz e z  o d ­
n o ś n ą  w ła d z ę  ad m in is tracy jn ą .  P a ­
s z p o r ty  t e  są  w a ż n e  n a  d w a  l a t a  i 
b e z  o g ra n ic z e n ia  ilości w y jazdów . 
N o rm a ln a  o p ła t a  w ynosi 10 fr. szw. 
P aszp o r ty  d y p lom atyczne  wolne są  
od opłaty . P a szp o r ty  i za św iadcze­
nia dla robo tn ików  i em igran tów  i 
osób  u d a jących  się zagran icę  dla 
zarobku, n ad to  dla osób. k tó re  p rzed ­
staw i 1 =wiadectwo n zamożności, 
s ą  wolne od opłat.

P ro jek t  u s taw y  przew iduje ,  iż 
w chodzi ona  w życie z dni ein l-go 
kw ietn  a r, b

R ząd  dzisiejszej uchw ale  kom is > 
skarbow ej n iezaw odnie  p rz e c iw s ta w  
się, a lbow iem  d o ch ó d  z op ła t  p a sz ­
p o r tó w  zagranicznych  jes t  bardzo  
pow ażny  i s tanow i zn aczn ą  pozycję  
w  budżec ie  M iniste rs tw a Skarbu. 
S koro  wi c u s taw a  u zy sk a łab y  p ra ­
wo życia, m usiałyby n as tąp ić  p o ­
w ażn e  p rzesun ięc ia  w prelim inarzu 
budże tow ym , by nie naruszyć  ró w ­
now agi budże tow ej Oczywiście w 
chwili obecnej,  k ied y  prelim inarz 
b u d że to w y  znaj iuj 5 się juz w trze- 
ciem czytaniu  n a  komisji, tak ie  p rz e ­
sunięcia  są  n iem ożliwe du  w y k o ­
nania. -1

sejmowych.
W  dyskusji  pos. K apelińsk i za­

rzucił pos. R om ockiem u, że był je* 
dnocz tón ie  przez 11 m iesięcy mini­
s trem  K om unikat,! ,  b ęd ą c  w za rzą ­
dzie tow arzystw a „ T o r“, w icem ini­
s te r  G ro d y ń sk  zaznaczył, że  pon ie­
w aż pos. K apelińsk i podo iós ł  nie* 
6łychany zarzut, w obec  tego  p. wi" 
cem in is te r  bezzw łocznie  don ies ie  o 
tern p. prezesowi^ R ad y  Ministrów. 
W  głosow aniu  przy ję to  w niosek  rzą- 
dow y 9 głosam i p rzec iw ko  5.

Komisja budżetowa.
Obrady nad 

s tw a

*/4, ruble złote 4.62.%, c z e r w i c e  
sowieckie 2 dolary.

Na rynku  a cyjnym  panowała 
tendencja mocniejsza. W grupie ban­
kowej podniosły się: Bank Polski % 
192.00 na 192.50, Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych z 84.00 na 85.25, 
w grupie przemysłowej podmosły 
się: Lilpopy z 37.00 na 37.50, Ostro­
wieckie z 90 00 na 9v.oo, II emisja 
% 89.'0  na 91.00, „Siła i Światło* z

Giełda w arszaw ska z dn. 23. I. b. m.
WALUTY i DEWIZY:

B e l g j a ...............................................123.90— 123,59
H ola  dja  . 357 ,47  - 3 5 6 ,5 7
L o n ó y n  . . . .  4 3 2 - . ’/ . — 4 3 1 4
N ow y York . . . .  8 ,9 0 — 8,88
Paryż . . .  34 6u 34.77
P raga . . . .  2 6 ,3 8 '/ .— 26,32
S zw ajcaria  . . 171 .50— 171,07
W ied eń  . . . .  1 2 5 2 2 - 1 2 4 ,9 1
M arka n ie m ie c k u  w o b r o ta c h

n ie o f ic ja ln y c h  . . . .  211,96
Akcje: B an k  P o lsk i 192,50 —  191,50 -  

192,25. B a n k  Z w iązku S p ó łe k  Z arobk. 85. 
Kije vsk i 9 6  S iła  i ś w ia t ło  113 114. C ukiei 
4 4  F ir ley  55. N o b e l 24. O srn w iec  s e Tja A 
9 3 . R u d zk i44 . S ta r a ch o w ice  38 ,25 . H eb er-  
b u sch  23C.

budźdtJm KNnister- 
Komunikacji.

W A R S Z A W A , 23-1. (Pat). Na
sejm ow ej komisji budże tow ej ro z p a ­
tru jącej budże t  M stw a K o m u n ik a­
cji od rzucono  m iędzy nnem i wrno- 
sek  posła  K ury łow irza  o przyznanie  
25 proc. d o d a tk u  do u p o sażeń  w 
centrali. O d rzu cen ie  tego w niosku  
p rzesąd za  tak że  los w szystkich 
w niosków  tych  sam y ch  w niosko­
daw ców  o d o d a tk u  25 proc. do 
u p o sażeń  w innych dzia łach  i p rzed- 
S 'ębiorstwach.

P rzy ję to  daiej w niosek pos. Ku- 
ryłowicza o zw iększen ie  d o ch o d ó w  
z p rzew ozu  pocz ty  o 1 milj on. 
W niosk i  rz ąd o w e  o re s ty tu c ję  róż­
nych  pozycyj, zm ienionych  w dru- 
gie.n czytaniu , od rzucone .

P rzy ję to  p o p ra w k ę  pos. C hądzyń  
•k iego  o w staw ien ie  3 miljonów zło­
ty ch  n a  d o d a tk i  k lim atyczne, które- 
by  były w y p łac an e  p racow nikom  
kolejow ym , pe łn iącym  służbę w u- 
zdrow iskach .

nowicz, jako przewodniczący sekcji *111.00 na 113.00. obniżył się nato- 
rolnej. Na zjeźdeie omawiano rów- miast Węgiel z 9y.50 na 97.00. W 176

Koncesjonowana przer Min. W. K. i O. P.

S Z K O Ł ft  FILMÓW
Z w ią z k u  A r r y s tó w  S z tu k i K in e n s to g r a f lr z n e j  w W iln ie . D o d n ia  1-11 192Ó rok if 
p r z y jm u je  z a p is y  a a  rok  s z k o ln y  i9 2 9 . S e k r e ta r ja t  c z y n n y  c o d z ie ń  w  g o d z . 11-1 i 5-8

ul. O stro b ra m sk a  27 (w p o d w ó rk u  n a  lewo).

Trzecie czytanie badtetu  to. S. 
wojskowych.

W A R S Z A W A , 23.1 (Fat). Na 
pos iedzen iu  p opo łudn iow em  kom isja  
przystąpiła  do trzeciego  czy tan ia  
b u d że tu  M iniste rs tw a S p raw  W o j­
skow ych. P rze d  po rządk iem  dzień* 
n y m  zab ra ł  głos pos. Trcmpczyński, 
k tó ry  w długim w yw odz ę, naw ią­
zując do oświadczenia, z łożonego 
na komisji przez  poetów Polakiewi­
cza Sai.o/ca i K leszczyńskiego, w któ- 
rem  posłow ie ci zaznaczyli,  że  pos. 
T rąm p czy u sk i  w y s tęp o w a ł  z zarzu* 
tam I, ob, ażające . ni a im ję  i m u ndur 
oftćfeósk , podkreś la ,  że  nie przypo* 
m m a  sobie, aby  k iedykolw iek  z ust  
jego pad ły  jakieś s łow a nieżyczliwe 
w s tosunku  do  armji. Dalej porusza  
sp raw ę  n a p a d ó w  na tle politycznem  
oraz pow raca  do sp raw y  zagin<ęcia 
gen. Z ag ó rsk s tg o  i a w a ia ,  że  w y­
jaśn ien ie  rządu  w tej materji  było 
niew^ ita icza jące

Pos. Sa-iO/ca (BB), rep liku jąc  na  
to p rzem ów ien ie , przypom nia ł,  że 
pos. T rąm p czy ń sk i  zarzucał marsz. 
P iłsudsk iem u w strzym anie  śledztwa, 
n a  co nie przedłożył dow odów , a na  
energ iczne zap rzeczen ie  p rem je ra  
Bartla, pos. T rąm p czy n sk i  zarzuty  
swe potwierdził, n ie podaj; now ych  
dow odów . Insynuow anie  tego  m ar­
szałkow i F łs u d s k ie m u  przez  p. 
T rą rnpczyńsk iego  m ó w ca  u w aża  za 
n ies łychanie  obraźliwe i nie licujące 
z p o w ag ą  posła. Pos. Polakiewicz 
(BB) stw ierdza, iż deklarację ,  k tó rą  
podpisał ,  w y d an o  po głębokim  n a ­
myśle. Z as trz eg a  się przeciw ko w y­
ty k an iu  braku praw orządności przez 
tych  sam ych  ludzi, k tó rzy  zajęli 
tak ie  s tanow isko  po d czas  znanych  
w y p a d k ó w  grudn iow ych  i zabó js tw a 
P rez y d en ta  N aru tow icza .

P o  tej dyskusji  p rzys tąp iono  do 
g łosow an ia  n ad  b u d że te m  M iniste r­
s tw a S p raw  W ojskow ych, odrzuca- 

, jąc  w n iosek  pos. Liebermana o 
zm niejszen ie  'ic; ebności armji o 60 
tys. i w niosek  pos. Wosmckiego o 
zm niejszenie  liczebności armji o 10 
tys. T c m  sam em  u p ad ły  w szystkie  
popraw ki, b ęd ą ce  k o n sek w e n c ją  
tych  wniosków. Po  p rzeg łosow aniu  
w trzeciem  czytan iu  ca łego  b u d ż e ­
tu Min. S p raw  W ojak, za rządzono  
k ró tk ą  p rzerw ę .

P o  przerw ie  pos. Byrka odczy* 
ta ł  list p re zesa  R ady  M m iitrów  
Bartla, w ystosow any  do nh go. 
W  liście tym  p. p rem je r  oznajm .a, 
że  zarzuty  pos. Kapel-.iskiego, p o d ­
n iesione przeciw  b. ministrowi Ro- 
m o ck :em u w spraw ie  T -w a  T o r  p o ­
da ł do  w iadom ości pos. Rom ocki i go 
z p ro śb ą  o zajęcie w obec  nich s ta ­
now iska  i prosi o zaw iadom ien ie  
q, tern komiaji budże tow ej.

Komis a spraw zagranicznych.
Dalsza dys iinja nad ekspo^a 

Niid Zaleskiego.
W A R S Z A W A . 23.1. (Pat). Na

dzisiejszem posiedzen iu  se jm o w e1 
komisii sp raw  zag rań .cznych  pod

Dużo. bardzo  dużo  było k o b ie t  
L .tw ie i Białejrusi, k te re  w epoce  
pow stan iow ej m ocnem i i nieza- 

lw ia re m i  dłońm i dzierżyły sztan- 
ir wiary w  lepszą  przyszłość na- 
idu i O jczyzny . D użo było tych 
'ce rek  n iezłom nych, k tó re  wzięły 
a siebie cały  ciężar i o^pow iedzia l- 
ość p o d trzym yw an ia  w ciągłem na- 
ięciu uczuć n a rodow ych , budze- 
ia ich z uśpienia, sze rzen ia  ich 
ś ród  n ieuśw iadom ionych  m as  i 
uralczały w  sferze ziem iańskiej 
ja rn ia jącą  coraz głębiej obojętność.

W śró d  tych kobie t,  często  dziś 
i om nianych , św :ci na  czele, po- 
Diurna w całem Wilnie p o s ta c i  m- 
y z Je leńskich  D m ochow skie j,  a  
k ją często  nazyw ano  póżniei „Pa- 
e n k a “ od j :j p. “Twszej po i leści 
■ukowanej w „K urjerze Codzien- 
pm“, nag rodzonej  na konkurs ie  im. 

P rusa, p ed  ,ym tytułem.
N azw a ta  d a n a  odruchow o, od- 

3wi_dała z wielu w zględów  szczu- 
ej, szykow nej postaci p. E t r t ry ,  
j doskona łym  form en. tow arzyskim , 
iczerpnię tym  z tych dw o ró w  w 
aliniszkach i innych  „ i s z k a c h k ę -  
Y się hodow ały  t a k i :  jak  o n a  pa- 
enki, tylko o w.ele m nie j  wartoś- 
owe. O na ,  w  tej ep o ce  zwłaszcza, 
rła w swej sferze wyjątk iem .

U ro d z o n a  w i864 r. dziec .ństwo 
m łodość spędz iła  w rodz;nnym  ma-

ątku  rodziców  Komarowńcze, w mo- 
zyrskim  pow iecie ; dzięki o d p o w ie ­
dniej a tm osferze  dom u  i rozumne" 
m atce , k tó ra  n ie ty lko m e s taw ia 
tam y w ykszta łcen iu  córki, ale ow ­
szem  w kra ju  i zag ran icą  ułatw iała  
ei rozwój nieDrzec:ę tn eg o  umysłu, 

m łoda  E m m a, pow ażniej  i głębiej 
zaczę ła sp o g ląd ać  n a  o toczenie.

P ie rw sze  jej p ra ce  były  p o św ię­
cone  iudoznaw stw u, k tó re  w owej 
epoce, dzięki w pływ om  znanego  
e tnografa  i folklorysty, J. K arłow i­
cza, zaczęło się popularyzow ać, Jej 
p ra ca  Wiei Kumarowicze d ru k o w an a  
w 1891 w  Wisie, i inne  artykuły, 
św iadczą  o umyśle badaw czym , rze­
czowym, o wielklem za in te reso w a­
niu i ię  o tacza jącym  ludem. T o  zaięcie  
serdeczne ,  okaza ła  w n e t  bardziei p ra ­
ktycznie ,  zak ład a jąc  dw ie ta jne  szko ­
ły w swych d obrach  K om arow icz t 
Ł u czy ce  na  Polesiu . Szkoły te  uczy­
ły wiejskie, b ia łorusk ie  d-cieci, gar­
n ące  się chętnie ,  n aw e t  jeśli były 
p raw o sław n e  do polskiei nauki, p r  ścz 
nich uczniam i były  dzieci ze d w o ­
rów, oraz młodzi ż i1 dzia tw a k c 'o -  
rrsti v Ś lązaków , k tórzy  w osta tn ich  
w alkach  o n iepod leg łość  o d zn aczy ­
li się, w yn .es lszy  z tych  szk^t mi­
łość ojczyzny uśw iadom ien ie  n a ­
ro d o w e P rócz  działalności o św :ato- 
wej, prowadź: p. Emma w łasnorę­
cznie sk ep wiejski, i to ic, daje  
m ożność  jeszcze bliższego ze tkn ię ­
cia się z ludem  i poznan ia  jeszcze  
lepii"  jego po irzeb  ekonom icznych .

W szystk ie  te  p ięk n e  p*sce, sp o ­
ty k a  jed n ak  katastrofa , ź^ycie nad  
. tan  naszego  ziem iaństw a, w tym  
w ypadku  b ra ta  p. Em m y, sprowa*

d za  sp rzed a  ziemi rodzinnej, co 
s trasznym  bó iem  odbiło się w tern 
sercu , tak  go rąco  p rzy w iązan em  do 
ziem', do ludu, do p racy  dla swoich, 
najbliższych luazi.

W c  wszystk ich  pow ieść .uch  E. 
Jeleńskiej, o dna jdz iem y  też ton  k ry ­
tyczny  odnośn ie  do ziem iaństw a, a 
zw łaszcza do bezm yślnego  utracju- 
szos tw a m ężczyzn  tej sfery i groź- 
nyćh  tego  sku tkach ,  niety lko ma- 
te r i i in y ch  ale i m oralnych: zm niej­
szania  s tanu  p o s iad an ia  polskiego, 
gdyż jak  w b d o m o !  k u p o w a ć  ziemię 
m ógł tylko Rosjanin.

Mężczyźni, pozbaw ien i  n a tu ra  ■ 
nych, w całym św ‘ecie :m należnych  
obowiązków  publicznej służby, wy* 
kolejali się, i, t_lbo jałow o konspiro- 
wali (ubożsi), lub  szkodliw ie  hulali 
(bogatsi). Najbardzie j  d o d a tn ie  ty p y  
cicho i n a s n o ,  o szczędn ie  i wzoro* 
w o gospodarow ały .

Szczęśliwie się stało  dla p. E m ­
my, że spo tka ła  n a  d rodze  życia 
człowieka, ro zum nego  i zacnego, 
tych sam ych  pog lądów  i p rzekonań ,  
k tóry  miał jej być  p rzez  życie całe 
tow arzyszem  naj' :pszvm  : p o m o cą  
w p racy  społecznej. Dr. Kazimierz 
D m ochow ski zby t jes t  znany  w W il­
nie, by  o nim d ługc pisać, ale żo n a  
jego, n ie jed n o k ro tn ie  o m ę 'u ,  p rzy­
jacielu  i p racow niku  na jednej ni* 
v ie, m ów iła z se rd ecz n ą  w dzięcz­
nością. _

O d  roku  1890 p-wo D m ochow scy  
osiedli w W Jn ie ,  i tu przez lat "18 
pani F.imma p row adzi p racę  oświa­
to w ą  i l iteracką, byw aj *c przytem , 
podróżu jąc , p rzy im w ąc  z w iejską 
gościnnością  k rew n y ch  i znajom ych.

R o zp o czę ła  w a lk ę  z rz ąd em  ro ­
syjskim b e z p a rd o n o w ą  i nie u s ta ła  
w niej ani n a  chwilę. Bj op isać 
szczegółow o te  dzieje, t rzeb -  by  
sporej książki, streścić je, aż _al że 
b ra k  m iejsca nie pozw ala  się rozw o­
dzić r a d  tern co było. jLi.nma Jalen 
ska-D m o ch o w sk a  en e rg ją  swoją, ci­
chym , cpokojnym , p rzek o n y w u jący m  
głosem , cie-pli voscią i i i.eu-ita-acą 
p racą ,  um iała  zap rządz  do robo ty  
całe, coraz  się rozszerza jące  grono  
ludz.. S a . r a  nau cza ła  ciągle, zo s t r -  
wiła też  podręczn ik  p. t. M aterjaty 
do pogadanek z kobietą z lu d u , ks iąż­
k ę  zbiorową, za  k tó rą  w raz  z p. 
Errilją W ę s N w s k ą  zostały  p o c iąg n ię ­
te  do  odpow iedzia lności i skazane.

Nietylko w mieście, ale i n a  
wsi, roz tacza  P, E m m a  sw ą działal­
ność  ośw iatow ą, w ysyła tam t. zw. 
h‘dówki, jezdzi, organizuje, naucza, 
lustruj b te  b ied n e  s z k ó ł k i  po c h a ­
tach, po dw orkech , zachęca, w s p o ­
m ag a  s łow em  i pienięó  tmi.

O d  1903 r. zakło  J ł  i w raz z m ę ­
żem  prow adzi tygodnik  lu d cw y  
Zorza Wileńska, w  duchu  bardziej 
p o s tęp o w y m  i m.iiej nac jona lis tycz­
nym  r, i i  k lerykatny  P rzyjadel L udu , 
w ychodzący  ró w n o c z e s n e .  P o  zam ­
knięciu  tego  p ism a i skazaniu  r e ­
daktork i n a  v ęzienie, k tó re  przez 
l is topad i g rudz ień  odsiedzia ła  na  
Ł u k iszk ach , co jeszcze w zm ogło  jej 
popularne .ć ,  znów  w yda je  tygodnik  
pod  tyt. Jutrzenka, z d o d a tk iem  dla 
dzieci p. t. Grządka. P row adz i  o b ­
szerny dział ko resp o n d en c ji  ze wsią, 
tw orzy  ruchom e bibhoteici, za :muje 
się niemi i w W i'n ie .  1  worzy ta ine

semia&rja dla p rzygo tow an ia  n a ­
uczycie lek  n a  wieś, o rganizuje :a- 
ii zdy  dla p rzy b y w ający ch  do  W il­
n a  w ieśn iaków  i tam  od p o w ied n ią  
p ro p ag en d ę .  P rzy  Jutrzence  tw orzy  
d w a  s ty p en d ja  i w ysyła m łodzież 
do  rszcze lina , K rzyżew a, Mieczy*ła- 
w owa, K ruszyn) * i M ołodowa, by 
z p o m o cą  tych  uksz ta łconych  je d n o ­
s tek  sze rz '"1 p o s tęp  gospodarczy , 
rolniczy i ośw iatę  polską.

W  !9 i3  r. odLył s.ę zjazd w y ­
chow aw ców  tych szkól, w W ilnie i 
dużo  przyniósł korzy ci. Działo sltj 
to  w szystko  n a  oczach policji, a ^  
t a k a  by ła  miłość do spraw y, ao  k ie­
rowniczki, i do  tej polskosc: sze rzo ­
nej dobrem , od  serca  słowem , że 
n ik t n igdy  nie zdradził, n aw e t  na j­
b iedniejszy  człowiek, na jm niejsze  
dziecko. W szy scy  umieli milczeć 
k ryć  się

Z a  okupacji n iem ieckiej ośw iata  
p o lska  s tała  się, n a  razie, jaw ną. 
hom itet E m k a c y jn y ,  do  k tó /eg o  o- 
czywiście w esz ła  p. Em m a, objął po 
tajnej Oświacie c iężar opieki n ad  
polskiem i szkołami.

N iebaw em  n a  wsi p raca  s ta ła  się 
n a d m ie r n e  ciężka, p rześ ' d o w a n a  i 
u trudn iona .  Niemcy bronili z rzesze­
nia polskiej ośw iaty  n iem niej od 
Rosjan.

P. E m m a ze s w e n r  m łodem i, 
dzielnem i „ludów kam i" , p rzeb ran a ,  
n a  trzęsących  w ózkach , pie hotą, 
p rz em y k a  się rr.ięazy patro lam i n ie­
mieckimi i wciąż, a  wciąż, n iezm or­
dow an ie  robi 6woje....

Jestto  już p ra ca  i ośw iatow a, i 
polityczna, Mówi się tym  luaaiom

(Tel. od wl. kor. e Wurstmwy).
Wczoraj Pan Prezydent Rzeczy­

pospolitej wyjechał wraz z małżonką 
do Zakop-n go na cztei o tygodniowy 
odpoczynek. Na dworcu Pana Pre­
zydenta  żegnał rząd z prem. B ar- 
tłem  na czele, przedstawiciele woj­
skowości, sfer politycznych oraz do 
m y cywilny i wojskowy Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej.

W ć  iu wczorajszym Pan Prezy­
dent Rrpotej przyjął na audjenrti mar 
szałków Sejmo i Senatu, którzy za­
prosili Głowę Państwa na uroczy­
stości, zwiazane z 10-leciem paria 
mentaryzmu polskiego. Fan Prezy­
dent musiał z żalem odmówić tej 
prośbie, albowiem w tym  czasie nie 
beazie w Warszawie. W mcztrem 
prz<‘d wyjazdem  Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął prem. B a r­
tla  i odbył z nim dłuższą konfe­
rencję.

*

W związku z wyjazdem Pana 
Prezydenta RzecsYpospodtej na czte­
rotygodniowy odpoczynek do Z ik o -  
p niego ust ć muszą wszelkie pogło­
ski o ewentualnych zmianach w gabi­
necie które kursu ją  od feryj świą­
tecznych Bożego Narodzenia, a lbo­
wiem w czasie nieobecności Pana 
Piezydenta  w  stolicy wszelkie zmia- 
ny_ w rządzie są wyk'uczune.

*
W dniu wczorajszym odbyła się 

narada klubów lewicy: P. P. S .
Wyzwolenia, Stronnictwu Chłopskie­
go w ZwiązKU ze zgłoszonym na o~ 
statniem posiedzeniu Sejmu wnio­
skiem s lubu Narodowepo o votum 
nieufności dla mm. Cara. Kluby nie 
powzięły je zuze ostatecznej decyzji 
w  tej sprawie i zapadnie ona dziś 
na posieazenm prezydjum porozu­
mienia stronnictw  lewicy.

Jednakże dowiadujemy się z kół 
socjalistycznych, iż klub P. P. S. 
przeciwstawia się wn osk wi Klubu 
Narodowego i glosować będzie prze­
ciwko votum nieufności dla min. 
Cara. Ponieważ P. P. S. suorem uje 
w bloka lewicy sejmowej, więc m o­
żna przypuszczać, iż s in o w is k *  
identyczne zajmą puzostałe dwa k'u- 
by — troimictwo Chłopskie i Wy­
zwolenie

p rzew odn ic tw em  pos. Niedziolkęw- 
skieoo toczył się dalszy  ciąg ay sk u -  
sji n ad  ex p o se  p. m inistra  Zales­
kiego,

Pierwszy zab ra ł  głos pos. - <ewicki, 
k tó ry  prze Jstaw ił m iędzy  .nnem i 
szereg  spraw , d o tyczących  s to sunku  
do  mniejszośt i ukraińskiej w Polsci

N a stęp n y  m ów ca  pos. WaieWikt. 
(BB) om aw iał szeroko  stosunk pcl- 
sKo-niemiecl’ e —podkreś la jąc  pełn ię  
dobre j  woli, z  ’ak ą  P o lska  idzie do 
porozum ienia

Pos. N iedziałkow ski (P P S ) za zn a ­
czył, iż socjaliści polscy zachow u ,ą  
w obec  ogóinej Lnji politycznej z a ­
g ranicznej rządu  polsk iego  p e łn ą  
lojalność. p o m :-no s tanow iska  o p o ­
zycyjnego  w o b ec  ctouunków w ew ­
nętrznych . M ów ca d o m ag a ł  się, aby  
k o n ta k t  m iędzy  poli tyką zag ran iczn ą  
a  p a r lam en tem  był bardzie, zacie­
śniony. W  daiszym  ciągu m ów ca  
p u d k reś la ł  konieczność  zm niejszen ia  
liczby skarg  m niejszościow ych oraz 
podkreślił ,  iż sp ra w a  uk ra iń sk a  i 
b ia ło ruska  nie s ą  tylko zag ad n ien ia ­
mi, obchodzącem i Polskę, ale i o« 
golnosw iatow em i,M inis ters tw o sp raw  
zag ran icznych  winne miec w iększy 
niż d o tąd  głos w tych sp raw ach .

P os. Reich (Koło żyd.) p o c h w a ­
lając naogó ł  pok o jo w ą  linję po litycz­
n ą  rządu  po lsk :ego, w ysuw ał d ez y ­
d e ra ty  m niejszości żydowski*

Dalszy ciąg dysk u s j1 od łożono  
do ś ro a y  przyszłego  tygodnia.

c su b a e g o  studium. W  sk rępow an iu  
ro z n ra ra m i  codz en n eg o  pisma, za- 
o Po lsce  i L ’twie, o po lityczneni 
znaczen iu  łączności obu krajów , o 
ich odw iecznej wspólnocie, o zbli­
żającej się n iepodlegli ci.

P o w s ta je  Z w iązek Po.trjo t ek z 
in icjatyw y E. Je lrńsk ie j-D m ochow  
skiej, do  k tórego , b ez  rói. iicv p rze ­
k o n a ń  w ch o d zą  w szystk ie  Polka 
k tó rym  przyszłość ich kra ju  by ła  
drogą. N iedaw no, szczeg ó f jw o  pi­
sa ła  o tem  w „K urjerze Wił. p. W . 
D obaczew ska ,  pow tó rzym y więc 
tylko to  najwaźnie,Eze: że by ła  io
szeroko  zorgan izow ana, in ten sy w n a  
akc ja  uśw iadam ian ia  n aro d o w eg o  w 
W ilnie i jak  m o żn a  najdale j n a  wsi. 
O raz, że by ła  to iedvna  organizacja  
po li tyczna jasno  1 w yraźnie  s taw ia ­
jąca  pos tu la t  łączności Litw j- z Pol- 
ską. i w ysy ła jąca  odpow iedn ie  do 
W arszaw y  m em orjały . ydaw ały  
też  p isem ko po p u la rn e  „U nja".

— Niestety, nie d o czek a ła  ta  
tw órczyni naszej Niepodległoćci, ta  
żarliwa, bo jow niczka  n a  polu n ieu ­
s tannej walki o światło i dobi d, nie 
doży ła  dni szczęścia  1 cnw ał f w 
sw em  k o ch a n em  W ilnii!  Z m ar ła  z 
w yczerpan a i zm ęczen ia  w 19 '9  r 
24 styczi.ia, w  czasach  naigo^&zych, 
o k u p ac  , bolszewickiej. W ielk ie  t łu ­
my, idące  za jej trum ną, św iadczyły  
na jeźdźcom  o obłudzie ich teorji i 
p raw dziw ych  uczuclacn n ro le tarja tu .  
W ilno żegnało  łzarr ćaiu *wą n a j ­
gorliwszą p raco  wniczkę!

T w órczość  l i te racka  E. Jele 1- 
skiej-D m ochow skiej w y m ag a łab y  t e 1-
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W iESC l i O B R A Z K I  Z  K R A JU .
O u r a c h o i n ^ n f c  p o c ią g u  u cz n io w sk ie g o  u a  l iu ji  f i l u o  —  B astuny*

PANITADfUSZ
Jak w :adom o, do szkół w Wilnie 

p o z a  m łodzieżą  m iejską  uczęszcza
■ te z  zr.aczna ilość m łodzieży z dal-
I  szej lub bliższej prowincji, d la  któ-
X  rej j e d n ą  z najw ażn ie jszych  rzeczy
K je s t  d o g o d n a  k«m un:kacja.
■ Nie dziw przeto , że zain tereso-
V  w an y m  rodzicom  leży n a  sercu, by
■  dzieci ich najkrócej p rzebyw ały  bez
I  opieki, jako  też, by  czas, sp ędzany
W p o za  dom em , nie by ł napn  . ino m ar-

C y t o w a n y .  S tąd  raz  pc raz obijają sie 
R E B !>  n asz ą  re d ak c ję  liczne skargi n a  

ak  odpow iedn ie j  kom unikacji,  lub 
1 lak i  jej rozkład , że m łodzież nieraz
1 p o  ki!k a  godzin musi p rzeb y w ać

)
ł ezczynuie  i czas tern m arnu jąc  i 
n a raża jąc  się n a  liczne n ieb ezp 'eczeń  
*twa.

N ied aw n o  zamieszczaliśmy n a  
la m a c h  sw ego p ism a szereg  skarg  
n a  tę sam ą  bolączkę rodziców  za ­
m ieszka łych  na linji W ilno—L and- 
w arów , obecnie: znow u d o ch o d zą
n as  skargi z innego  odcinka.

Nie chcem y zgó-y p rzesąazać  
k  czyjej winy, lecz za jm ując s tan o ­
wisko ob jek ty w n e  ogian iczyiny  się 
n araz ie  do p o d an ia  tylko w tej kw e- 
stji suchych  wiadomości.

W  dniu 22 październ ika  r. ub.
, rodz ice  dzieci zam ieszkałych  n a  li­

nji ko leiow ej W iln o —Bastuny  wnie- 
& śli do  D yrekcji K.P. w  W ilnie zbio- 
&  ro w e  p o d an ie  z p ro śb ą  o urucho- 
W  m ien ie  n a  tym  odcinku  n a  okres
V  szkolny, ce lem  u d o godn ien ia  ko- 
W  m unikacji dla uczącej się m łodzieży 
I  w  Wilnie, pociągu  t. zw. uczniów-

^ ■ ^ k i e g o .
P o d an ie  zostało  um o ty w o w an e  

^ ^ t e m ,  że  is tn ie jąca kom unikac ja  m ię­
d zy  W ilnem  a L i J ą  jes t  dla w sp o m ­
n ianej m łodzieży  w pros t  zabójcza, 
g d y ż  lekcje  w szkołach  k o ń czą  rię 
o  godz. 13 — 13.30, a  pon iew aż  p o ­
c iąg  w tym  k ie runku  odchodzi d o ­
p ie ro  o 16-ej (4 pp łd .l  dzieci są  
zm uszone  p raw ie  trzy godziny cze­

kać, n a raża jąc  się tern sam em  na 
zepsuc ie  m oralne , co zw ykle n a j­
częściej w yp ływ a z p różnow ania , 
albo też  n a  liczne inne  n iebezp ie ­
czeńs tw a  P rócz  tego  dzieci wracają 
dc  dom ów  zgłodniałe, w yc ieńczone  
i do  nauki n iezdolne. D yrekcja  jed ­
nak  n a  to p o d an ie  odpow iedz ia ła  
odm ow nie  m otyw ując  to b rak iem  
k redy t  5w. - •

Nie zraziło to  za in te resow anych  
rodz ic r w i w dniu ,  l is topada r. ub. 
złożyli p o d an ie  do  M iniste rstw a K o­
munikacji,  za łącza jąc  zarazem  o d ­
m ow ną  o d pow iedź  Dyrekcji.  W  Mi- 
■icterstwie tp ra w a  ta, w ed ług  o trzy­
m an y ch  wiadomości, zosta ła  za ła t­
w iona  przychylnie; pom im o to jed ­
n a k  odpow iedn i  pociąg  nie został 
uruchom iony, w o b ec  czego  w yło ­
niono z f i i r r e n ia  za in te reso w a­
nych  rodziców delegac ję  do p. pre- ' 
z e ja  D yrekcji z in te rw encją  w tej 
spraw ie, k tóry  oświadczył, że p o ­
ciągu p roszonego  uruchom ić nie 
m oże ze względu  n a  jego n ieo p ła ­
calność.

T a k ie  stanow isko  p  p re ze sa  u- 
w a ':am y za n>euzasaaninne, gdyż 
op łaca lność  pociągów  podm iejsk ich  
w ogóle  jest wątpliwa, po drugie 
jak  to z resztą  i sam a  D yrekcja  po 
do b n o  stwierdziła, z okolic po łożo­
n ych  przy tej linji stale uczęszcza  
do szkół w Wili. >e 171 dzieci. Jest 
to ilość tak  znaczna, że trosica n ad  
niemi jes t  już n ietylko obow iązkiem  
ich rodziców, ale n aw e t  i pańs tw a . 
N iezrozum iałem  nam  s :ę s t a j : tak>e 
s tanow isko  tem bardzie j ,  że w szyst­
k ie  m iasta  Rzplitej m a ją  p o ­
ciągi uczniow skie , a i u n as  naw et 
na  linji Wilno — N.W ilejuu i W ilno— 
L andw arow , po długiej walce w p raw ­
dzie n aw iasem  dodając , pociągi ta ­
kie u ruchom ione  zostały, aczkolw iek  
ilość uczniów ,e ż d ż ą rych do W ilna 
n a  tych  linjach nie jes t  w iększa  niż 
n a  ir  i W ilno—Bastuny.

i

KRONIKA W ft.-T R O CM
— W jk r® cie zakonspirow anej 

gorzeln i. O n e g d a j  na  te ren ie  gm in y  
w ornlańskiej w zaścianku  Zam>anka 
o rg a n a  policyjne wykryły  ta jną  go ­
rzelnię do p ęd zen ia  w ódek. S p raw ę  
•k ie ro w an o  n r  d rogę  sądow ą.

—  P olow an ie  na w ilki. Dziś o d ­
b ęd z ie  się n a  te ren ie  gminy rudzi 
•k ie j  po low anie  n a  wilki, zorgarwizo­
w a n e  przez w ładze adm in is tracy jne  
w porozum ien iu  z oficer*.m: K O P-u.

KADUKA GRODZIEŃSKA.
—  D ruskienik i n a  drodze ku  

p ostęp ow i. W  wydziale  Z d r o w a  u rzę ­
d u  w ojew ódzk iego  w Białym stoku 
o d b y ła  się kon fe renc ja  naczeln ików  
w ydziałów  w spraw ie  Dodniesienia 
uzdrowiska*. pchnięc ia  dzia ła lnoś­
ci komis ' uzdrów: skowej oraz za ­
rząd u  m. D ruskien ik  n a  właściw e 
tory,

— R oczn ica  styczn iow a. F nia 
22 stycznie  r. b. z racji b6-ej rocz­
nicy pow stan ia  styczniow ego w k o ­
ściele  G arn izonow ym  odbyło  się 
uroczyste nabożeństw o . Z a u w a ż y ­

liśmy obecność  zas tęp cy  s ta ro r ty  
grodz ieńsk iego  p. H enk la .  p rz ed s ta ­
wicieli wojskowości, p rezy d en ta  m ia­
s ta ,  p ro k u ra to ra  Przybylsk iego  i wielu 
innych. K». kap e lan  wojskow y w y­
głosił podn iosłe  kazanie,  poczem  
odczyta) o o ezw ę R ząd u  N arodow ego
iź r. 1863 r  

R O T T K A  D Z IŚ N iE Ń S K A

—  Sąd w G łę b o k ie m .  W ileński 
Sąd  O k ręg o w y  na sesji wy azdow ej 
w  G łebok iem  po rozpatrzen iu  sp ra ­
wy M ikołaja Ż y ły  i M.Kołaja Bała-

za oskarżonych  o szp iegostw o 
n a  rzecz Rosji Sow skaza ł  oby d w u  
po  5 lat c iężkiego więzienia. (x)

k r o n ik a  p o s t a w s k a .

— C iąg le  k o b ie ta .  N a  tle ry w a­
lizacji o ko b ie tę  we ws> A ndrze jk i  
gm iny m iadzirlsk iej Eljasz A n to n ie ­
wicz n ap a d ł  n a  rą s ia d a  Bazylego 
G ierdzie ja  i zad a ł  m u kilka ciosów 
nożem , w sk u tek  czego G>erdziej 
zmarł. S p raw cę  zabó js tw a areszto- 

! wano. (x)

K R A N IK A  W IL E J S K A .

—  E ksplozja w  łaźn i .  W  m ia­
s teczku  K urzeńcu  z niewyji śnio­
nych  narazie  przyczyn  w ży d o w ­
skiej kaha łow ej łaźni parow ej e k ­
sp lodow ał koci ł  Siła w ybuchu  by" 
ła  tak  silna, że cały b u d y n ek  w y­
leciał w  pow ietrze  W y p a d k ó w  z 
ludźmi n a  szczęście  nie było, p o ­
n iew aż eksplozjo n ..stąpiła p rzed  
o tw arciem  łaźni. (x)

Z  POGRANICZA.

— P rzylapam e przem ytu. Przed­
wczoraj na  pograniczu  polsko-litew- 
skiem  n a  odcinku  K ołtun iany  patrol 
K O P -u  zatrzyma! 3 przem ytn ików , 
k tó rzy  usiłowali p rzeszm uglow ać 
przez  gran icę  w iększą  lość sukna.

— U jęc ie  szp iega .  Nocy cneg-  
dajszej w re jonie  W . C hutor  koło 
wsi W ew iórka patrol K O P -u  ujął 
po d e jrzan eg o  osobnika. P rze p ro w a­
d zo n a  u m ego  rewizja  u jaw niła  sze­
re g  kom prom itu-ących  dokum en tów , 
s tw ierdzających  łączność a resz to w a­
nego  z m ińskim  G.P.U.

i

zn aczam y  jej cechy  ch a rak te ry s ty ­
czne.

N iew ątpliw ie tw órczość jej w y­
sz ła  ze szkoły O rzeszkow ej i ) -usa: 
p o w ;eści — nauczycielki, rom ansu  
sp o łecznego , l i teratury  pedagog icz­
nej. Z w łaszcza  O rzeszk o w a  i Je leń ­
s k a  pisały  p rzedew szys tk iem  w  c e ­
lu p rzestrzegania , nauczania , w spo ­
łecznej trosce  o rrori lne znaczen ie  
książk i n a  czytelnika.

Jakie  dalek ie  dziś te  hasła! A 
przec ież  w y so k ą  w artość  miały ow e 
postu la ty ,  jeśli książki te  były tak  
poczy tne ,  że są .w ycze rpane ,  jeśli 
by ły  t łum aczone  n a  niemiecki, cze ­
ski i rosyjski język.

vVszystk:e p o w e sc i  £  Jeleńskiej 
s ą  społeczne. Z aw sze  m ają  ten d en c ję  
uzasad n ien ia  jakiegoś zagadn ien ia  
życiowego; czy to będzie problem  
Łiem uchodzącej w ^ęce wroca. 
{ P anienka i D w ór w Halinistkar.h), 
czy "odziny, w  powi jściach A miło- 
■śe>, N a  wiosnę, Obrączka, (specjaln ie  
konfliktu zad ań  żony w o b ec  męża), 
Kobieta puch m arny, (po 1905 r.), 
czy  skom plikow ana kw estja w ycho- 

j wania, (M atka), czy wr “uzcie w y d a ­
n a  p od  p seu d o n im em  Ja k  odłamana  

' gałąź, św ietne s tu d ;um  walk  księdza 
m iędzy  sum ieniem , a  uchodzącą  

 ̂ wiarą w połączen iu  z z iem ską  mi- 
c łością. M atka  i datc odłamana gałąź 
y stanowią najlepsze  powieść. E. Je-

t
leńskiej / rzeczywiście n iepospolicie  
u jm u ją  g łęboko i rozum nie , niez- 

lernie drażliwe sp raw y  uczuć i 
p rzekonań .

L iczne nowele: (Jubileusz, św.
Kazim ierz, Bociany) i t. p. i odzna-

I

czona  n a  konkurs ie  im. S ienk iew i­
cza sz tuka  Syn  (k tóra  atoli nie m a ­
ła pow odzen ia) ,  g ran a  w Wilnie iw  
Lodzi, zam y k a ią  listę p rac  literac­
kich E. Jeleńskiej.

ilent jej n iwskroś d y d ak ty cz ­
ny  i. spo łeczny, za  najw iększą  o k ra ­
sę  a) w spom nien ia  wsi poleskiej 
i dw orów  wiejskich, k tó re  um iała  
trafnie i ze  sp o rą  dozą ostrej sa tyry  
opisywać, jak  również p ię tnow ała  
bez  kom prom isów  nienaturalne  sto­
sunki desp o ty czn eg o  s ta rszego  p o ­
ko len ia  do  dzieci, co wykolejało  
n ie jed n eg o  syna  lub córkę, rw ącą  
się do ram odzie lnej pracy.

P e w ;en b rak  plastycznych  zdol­
ność*, zbytn ie  p ilnowanie się t e n ­
dencji, (zaw sze najszlachetniejszej), 
więcej ro zu m u  i publicystycznego 
ujęcia, niż ar tys tycznych  w zruszeń  i 
wrażeń, oto  jed y n e  zarzuty, k tóre  
m ożna  postaw ie  u tw orom  E. Je leń ­
skiej. ale -eh w p ływ  by ł ta k  d o d a t ­
ni, tak  otw iera ł m łodem u pokolen iu  
szersze horyzonty , tak  uczył uczci- 
Wtc pa trzeć  n a  cały ś-viat i w łasne 
obowiązki, że szerzenie  tych dzieł, 
zak u p y w an ie  ich do  bibliotek, tylko 
korzyść  przynieść  może. O dobrze 
się stało, że właśnie K siążnica P o l­
ska  w y d a ła  piękni a i -tarannie Dwór 
W Ruhni>zkach. Spog lądając  n a  tę  
o p cw ic rć  P an ienk i  z wiejskiego 
dw oru, m yśląc  o tej, któr? z t a k ;e- 
go dw oru  poszła  do tw ardej, d o b ro ­
wolnej służby dla kruju i- dla ludu, 
sądzę, ż : p rócz pam ięci rodaków , 
p rócz szkół jej imienia, należy się 
Je; p om n k, bo zaiste wiele d o k o ­
nała  clia nas. Cześć Jej p racy  i p a ­
m ięci1 1iii. Homer.

Reforma, a d m i n i s t r a c j i  j irzes  

d e k o n c e n t ra c ję .

O b e cn y  rząd  postanow ił sobie 
jako  nacze lne  zadan ie  re form ę a d ­
ministracji publicznej. R eform a ta  
idzie tak  w k ierunku  zmień organi- 
zacym ych  i p rocedura lnych , w y ra ­
ża jących  się w. odm  ennym  niż 
daw nie j  s to sunku  w ładzy do  lud­
ność., o raz w odm iennej m etodzie  
pracy. C elem  p rzep row adzen ia  re- 
or.ny adm inistracy jnej rząd  p o w o ­

łał kom isję dla u sp raw n ien i-  adm i­
nistracji publicznej przy p rem jerze  
dr. B an in . P rzew odn iczącym  komisji 
jest rezes  R ad y  M inistrów prem jer  
dr. Barłel, z a s tęp ca  p rzew odniczą­
cego  wicem inister S p raw  W ew n ę­
trznych  dr. Jaros1 yńs ki. W  p racach  
kom ji biorą udział członkowie, p o ­
wołani przez  p. prem je ra  i znaw cy 
poszczegó lnych  zagadn ień ,  zorgani­
zow ani w sekcje . P rzew odn iczącego  
» ŁKC) i  w yznacza  p. p rem jer,  cz łon­
k ó w  sekcji (znaw ców ) pow ołuje 
p rzew odn iczący  sekcji w porozu­
m ieniu z p. prem jerem .

P race  komisji po legają  n a  z a ­
p r o j e k t o w a n i  dalszych zm ian w 
organizacji u rzędów  i instytucyj 
admini»*Taćji publiczne; i w ich za ­
kres ie  działania , n a  w ypracow an iu  
m e to d  p racy  w u rzędach  (tok za- 
atwiania spraw, m anipu lacja  b iuro­

wa, sys tem  rachunkow ości i kaso- 
wości i t. d.), n a  op racow an iu  ay- 
s te.nu fachow ego  w ykszta łcen ia  k a n ­
d y d a tó w  n a  urzędników , w spra* 
w ach  egzam inu, doksz ta łcan ia  i 
p rzeszko len ia  i t. p.

Komisj dla uspraw nien ia  admi- 
n i s t r a :ji oublicznej zos ta ła  podzie lo ­
n a  n a  lrilka sekcyj. N a czele sekcji 
d la  sp raw  dekoncen trac j i  s taną ł w o­
jew o d a  p. W ładysław  R zn ck icw i Z.

M ów iąc o p rzep ro w ad zen iu  za ­
sad y  dekoncen trac ji  należy bliżej 
okrerlić po jęcie  dekoncen trac j i .

. ed ług  teoi) p raw a  zasad a  d e k o n ­
centracji, jako  insty tucja  praw na, po- 
ega n a  usam odzie ln ien iu  o rganów  

niższych (n. p. w ojew odów , s ta ro ­
stów  i t. p.) przez  n ad a n ie  im p ra ­
w a   ̂ iecyz ji  w oznaczonych  sp ra ­
wach.

Z a s a d a  ta  zw iększa k o m p e ten c ję  
niższych władz, odciąga jąc  w ładze  
cen tra lne  t. j. m in is ters tw a przez 
odjęcie  im obow iązku  za ła tw iania 

nelkiej ności sp raw  ch a rak te ru  lo­
kalnego , da jąc  m ożność rządowi w ię­
cej in tensyw nego  k ierow nic tw a funk­
cjonow aniem  pośredn ich  i mzszych 
o rg an ó w  adm inistracji  i w p ły w a  w 
sposób  doda tn i  na  jakość u rzęd o ­
w ania , um ożliw iając za ła tw ienie  
sp raw  n a  m iejscu w związku z p o ­
trzebam i życia. Sys tem  ten  p rzyśp ie­
szy z n a k o m ic e  tok  u rzędow ania , 
zbliży w ładze do ludności i wyelimi­
nuje d o ty ch czaso w ą  wadliwość d łu ­
go term inow ego  w yczek iw ania  przez  
ludność za ła tw ian ia  spraw , k tó re  
przechodziły  d o tąd  przez  kilka in- 
stancyj.

S P O R T .
Zawody strzeleckie Pul. K 1 Suorto- 

w go.
W ub. n b d z  elę na strzelnicy 

Ośrodka W F Wi no o n b j ły  sig 
zawody strzeleckie z broni m ałoka­
librowej d łu ^ e i  i krótkiej zorgani­
zowane orzez Pol. Kl. *sp.

W rawodach t j c h  uczestniczyło 
ogółem 30 członków wil p. p. ofi­
cerów i szeregowych z Kdiern msp. 
Prai załowicz- m m  czele.

W yniki zawodów były nastę­
pujące;

Klasa o f  cerów: Broit długa ud- 
legł ść 50 mtr, maks. 100 pktów, 1) 
asp. Wróblew iki 74 pkt., *2) nadi*-, 
Disterhi ff i kom. Kapturski p>i 64 
p.. 3) asp. Leo 63 p k t , 4) ir.sp. Pra- 
szałowiez 62 pkt E oń kró tka  od­
ległość 50 mtr. maks. 100 pkt. 1) 
asp. Krzemiński 53 pkt.

Kłass szeregów>cn; Broń długa 
małokalibrowa odl. jak  wyżej. i> 
po^t. D^reeki 8b pkt., 2) post. Ga 
cek  85 pkt., 3) post. Ignatowiez 84 
pkt. Broń krótka cal 22. t) post. 
M&njHęto 74 pkt., 2) post. Koter 71 
pkt. 3* post. Ignatowicz 65 pkt.

NaL-ży przyklasi ąe in cjatywie 
władz po icyjnyeh w szczególności 
p. p. insp. Pra>załowie?:a i k-dta 
miasta p Izydorczyka, fie dbając o 
rozwój strzaF ctwa propagują’ je 
nietybro wśród szeregowych, lecz 
także w korpusie oficerskim. Zawo­
dy of cerskie odbyły się po raz 
pierwszy, nic więc dziwnego, że 
w yn’ki nie stały jeszcze na tej w y­
żynie, na jakiej s ta rą e  mogą.

Walne zebranie sekcji narciarskiej 
W K. S. „Pogoń“.

W piątek, dn 25 1. b. r. o godz. 
19 w lokalu klubewym przy ul. 
Uniwersyteckiej 6 odbęozie s ę wal­
ne zebranie sekcji narciarskiej 
W. K S. „Pogoń*.

CzwarteK

ii
styczn ia

Dziś; T y m o te u sz a  
Jutro: N aw r. Św . Paw ła

W sch ó d  s ło ń c a — g. 7  m . 34. 
Z ach ód  „ g . 15 m . 28.

METEOROuOR CZN 4
f

—  Spostrzeżenia Zakładu Meteo- 
ro!og cznego U. S. B. z dnia 23 o m.
Ciśnienie •• średnie w milimetrach 
772. Tem peratura średnia — 12* C., 
Opady w milimetrach. — W iatr prze­
waż -ijący poł.iduiowy

Uwagi: pói pochmurno, śnieg. — 
M nimuni — 15° C., m ariiuum  — 
10° C i

Tendencja barometryczna: be*
zmian.

URZĘDOWA

—  Przy azd do Wilna p. ministra 
KC^nu Jak  się dowiadujemy, 28 b. 
m, przybyw a do Wilna komisja mi- 
nisterjalna z p ministrem Kuhnem 
na czele. Kom aja przeprowadzi in­
spekcję niektórych odcinków kole- 
jow'yco na terenie dyiekcji wileń­
skiej.

— Z  konsulatu łotewskiego. W
sobotę dn. 26 b. m konsulat będzie 
nieczynny z powodu rocznicy uzna­
nia Łotwy de jure.

ADMINISTRACYJNA

Uniwersytecka S/koła Pielęgnia­
rek i fligjeriistek w Krakowie
otwiera nowy kurs  dnia l lutego 
1 9 2 9  r. Nauka trwa 2  lata, p rzy j­
muje się tylko internistki Wy 
kształcenie: 6 klas gimnazjalnych, 
lub równorzędne. Zgłoszenia: D y­
rekcja Uniwersyteckiej Szkoły 
Pielęgniarek i F  gjenistek, Kra- 

4720  kuw, Kopernika 23.

—  Z im kn :ęGe ""estauracji i p i- 
wudu antysamtarnego stanu. Staros­
two G"odzkie dec.yz ą z dnia 22 b. 
m. zarz dziło zaraKnięcie re s ta u racji 
przy ul. Wileńskiej 47 (róg Zyg- 
muntowskięj) z powodu antysani- 
tarnego stanu. (x)

—  Za niestosowne zachowanie 
się w urzę Jz e. W dniu 22 b. m. 
Star. GroJZKie ukarało w trybie 
dyskrecjonalnym  jednodrm w ym  a- 
resztem Ghaima Wałka (Wingry 27) 
za niestosowne zachowanie się w 
urzędzie Starostwa Grodzkiego ( i)

—  Konf rencja w Sta  ostwie 
Grodikiem. W dniu 21 b. m. w Sta­
rostwie Grodzkiem odbyła się konfe­
rencja, mająca na celu zaznajomie­
nie w h ś c  c.eli niejuohomosci z do- 
konyAva ą obecnie prz^z Siar. Gro­
dzkie łącznie z Magistratem akcją 
sporządzania opisów posesyj poło­
żonych na terenie- m. Wilna. Na 
powyższej konferencji byli obecni 
p. starosta  Iszi ra przedstawiciel 
sekcji zdiowia dr. fllink ewicz, 
przed.-tawiciei sekcji techr.icz mj 
inż Kulesza kom endant P. P. Izy 
dorczyk oraz p zedstaw ciele zw ią­
zków właścicieli nieruchomości. P. 
starosta szczegółowo nakreślił plan 
przeprowadzanej obeeme akcji ma­
jącej aa celu doprowadzenie stanu 
s tn itarnego i estetycznego posesyj 
je-zcze przed koncern rek u  bi*-ż. do 
należytego porząaku i- uprzedził 
iż w razie niewykonania w terminie 
nakazanym przez Magistrat rem on­
tu  będz e on dokonany na koszt 
właściciela posesji w trybie postę­
powań a przymusowego. Fo w y s y ­
chaniu w m ostćw  przedstawicieli 
kamieniczników i udzielenia na nie 
odpowiedzi konferencja została zam­
knięta. (x)

—  Słuszne zarządzane. N a  sk u ­
tek przeprowadzone] kontroli nad 
au tohuss,mi w celu stwierdsema 
czy szoferzy autobusów stosują  się 
do obowiązujących przepisów, S ta­
rostwo Grodzkie, pociągnięto do od 
powitdzialności karnej kilku szofe­
rów, dwum ia ś  odebrało prawo ja z ­
dy  na pjzeciąg dni 5 a to z ’s roz­
mowy z pasażerami podczas jazdy,

MIEJSKA.

—  Zwalnianie od opłat utempJo- 
wycń za p s ip o H y  zag^-a iczne. Wła­
dze wojskowe po purozum eniu się 
z władzami skarbowemi po-stanowi­
ły zwalrmć ud .opłat stemplowych 
przy składarru  podań o z^-zwmlenie 
na otrzymanie paszportu za^ran cz- 
nego następujące osoby: szeregowi 
iezerw y nie m ający ukończonych 26 
ła t  życia, mężczyźni, którzy jeszcze 
nie stawali na komisje poborowe 
lub którzy nie otrzymali przydziału, 
mężrzyzni w wieku od 16 do 20 lat 
życia, poborowi korzystający z od­
roczeń lub urlopów, oficerowie re­
zerwy nie powołani do służby czyn­
nej, mężczyźni wyjeżdżaj c j  do St. 
Zjed Am. Fółn. proszący o poświad­
czenie ich stosunku  do wojsko­
wości. (x)

z p o c z t y .

—  Zebranie konstytucyjne nom. 
Floty Narodowej. W  dniu 22 b. m. w 
Wil. Dyr. Poczt i Telegiafów odby­
ło się zebranie konsty tucy jne  Ko­
m itetu  Floty Narodowej Wil. Dyr. 
Poczt i Telegr. Przew dniczył zebra­
niu p. prezes Żółtowski.

Do okręgowego wydziału wyko 
nawczego zostali wybrani: inż. Żół­
towski, jako  przewodniczący or z 
pp. Adolf Hass, Tad. Wodziński, 
Ju ljan  Giecewicz i Alei M<-yer, na 
zas ępców zas pp. inż. Kowalewski 
i Ji.n Sołtys. (x)

ZE  Z W ^ Z < 6 v  I STOW ARZYSZEŃ

—  Z życia clr ru nauczycielskie­
go „harmonia'*. W dniu 19 b. m. w  
lokalu szKoły Wb 24 przy ul. M isto- 
wej odbyło się walne zabranie chó­
ru  nauczycielskiego „Harmonia", Po 
zagajeniu zebrania przez przewodni­
czącą p. Gawrońską, i rs truk to rkę  
śpiewu przy kuratorjum  wileń- 
skiem—p Romanowski z ł 'ż y ł  spia- 
wozdanie z dotychcz isowej działal­
ności chóru. Następnie wyłoniono 
konrsję  do opracowania s ta tu tu  i 
regulam inu W  skład komisji weszli: 
pp. Bujakowski, KobhńsKa, Kadena- 
cówna i Romanowski oraz wybrano 
nowy zarząd, na  czele którego s ta ­
nęła p. Gawrońska.

kAEAW Y.

Występ taneczny An«ty Rejzer-Sapłan

W s o b e t e  2 6 -g o  b. m . o d b ę d z ie  s ię  jw 
S a li M iejsk iej o  g o d z . 11 rrr 30  drugi p o p is  
z n a n e j  tan cerk i f ln e ty  R ejzer-K ap łar ,

■ W ystąp ią  ró w n ież  w szy stk ie  gru p y jej 
u c z e n ie . EileW  d o  n a p y cia  w sk le p a c h  ap -  

W 0 t ł*  OWA. teczn y ch  J . B. S e g a l,  u l. M ick iew icza  i róg  
Za walnej i R udnick iej.

—  W pogrzebie p. 0sterwlnv we­
źmie udział przedstawiciel m. Wuna.
Do bawiącego w Warszawie W ic e ­
prezydenta miasta p Czyża wysto­
sował w dniu wczorajszym prezy­
dent p. mec. Folejewski telegram, 
poleca,ąc wziąć z ramienia miasta 
Wilna udział w pogrzebie znanej a r­
tystki dramatycznej ś. p. Wandy 
Osterwiny oraz upoważnił p. wice- 

■ prezydenta do złożenia w imieniu 
miasta kondoleneji rodzinie przed­
wcześnie zmarłej artystki.

— 0 WYjpąd estetyczny kościoła 
Franciszkańskiego. Na sku tek  decy­
zji Wydt. ału Ziemi Mieiskiej Magi- 
s ' r a tu  m. Wilna koło kościoła Fran- 
ciszkańskifgo zn.esione zostały 
w szystkie  szpecące kościół p zebu- 
dówki i nadbuuowki z czasów ro­
syjskich. ,

Ponadto, jak się downadujemy, 
M agistrat za iiierza vTykorzystać plac 
m ejski, prz , legający do kościoła 
Franciszkanów dla urządzenia tam 
skweru, k tó ry  w znacznym stopniu 
przyczyni się do podniesienia wy­
glądu  estetycznego Kościoła,

—  Generab-y remont lo<alu mjej- 
slrej Kasy £Tszc*ędnoisctowej. Ka wczo­
rajszym posiedzeniu Magistratu roz- 
trzygm ęfo przetarg na remont loka­
lu banka komunalnego. W, wyniKU 
przetargu wyKonanie remontu za 
sumę 7750 zł polecono firmie 
„Dźwigar".

— Lustracje sanitarne Specjalne, 
komisja san itarna przeprowadź ła 
onegdaj lustrację szeregu do nów 
zajezdnych i noclegów W wyniku 
przeprowadzonych badan sp rządzo­
no kilka protokułów za antisanitar- 
ne prowadzenie tych  zakładów.

— Bal „Czerwonego K rz y '* " .  Dn.
11 U b. r. w sali Kasyna Garnizeno 
wego oabęozie się wielki doroczny 
bal To w. Pol . Czerwonego Krzywa, 
urozm aicony całym szeregiem atrak- 
cyj i niespodzianek.

RÓŻNE.

—  ia te łka  na odnowienie Ostrej 
Bramy. Z Morową pracą Organtiacyj 
Ostrobramskich w niedzielę dnia 27 
stycznia b r. w sali Klubu Kule- 
jowców orzy ul. Dąbrowskiego J\l?5, 
zostaną odegrane: Jasełit t  z bogato

'urozmaiconym programem, cieszące 
się dotąd wielKiem powodzeniem i 
uznaniem publiczności p. t. Betle­
jem  Polskie, L. Rydla Chór pod 
"dyr. p. Leśniewskiego, tańce; kra- 
k o w a k  i zbójnicki. — Orkiestra 
dęta

Dochód przeznaczony na odno­
wienie Ostrej Bramy.

Początek o godz 6.30 wiecsór. 
Cena biletów oa 50 gro?zy do 2 zł. 
Bilety nabywać można stale przy 
kościele Ostrobramskim a w dniu 
p rz e d s ta w ie n i  przy kasje Klubu oa 
godz. 4 po południa.

— Wieczór humoru. Dn. 26 s ty ­
cznia b. r. o g  18-tej C6-tej) odor- 
dzie się w  Domu Ludowym parafii 
św Jana  „Wieczór humoru*, orga­
nizowany staraniem Koła Dram Lud. 
św. P. Kiawera

Na program złoża się: „Poseł czy 
kominiarz", farsa w I akcie, oraz 
„Wieczór śmiechu®.

Spodziewamy się, że i tym ra­
zem publiczność szezGme wypełni 
saię, wierząc w przysłowie, że 
„śmiech—to zdrowie"

— Sprostowanie. W skutek prze­
stawienia liter w tekście Trzech Bu­
drysów zamiast słowa napadnie, wy­
drukowano zagarnie, p o w n n o  być 
A  ksiądz Kiejstut napadme Tevtony[

TEAT8 i m z n k .
REDUTA (na P ohulai.ce).

—  .M urzyn w r - iz a w s k P  D ziś p o  raz 
8 -m y  i jutro k o m e d ja  w 3  ch  a k ta c h  A n to ­
n ie g o  S ło n im s k ie g o  p. t. .M u rzy n  w a rsza w ­
sk i" . P o sta ć  H e r tm a ń sk ie g o  k reu je  S te fa n  
J a racz .

—  .T rójk a  huitaJ=KaJ. W n ie d z ie lę ,  d n ia  
27  b. m o  g o d z . 15.30 a r c y w e so la  kroto- 
ch w ila  N e s tro v ‘r ze  śp iew a  rn;, m iz y k ą  i ta ń ­
c a m i — .T rójka  h u lta jsk a" , z u d z ia łem  p e ł­
n e g o  7 e s p o łu  R eduty

~ B ilety w c e n ie  o d  50  gr. sp rz ed a je  b iuro  
„O rbis*.

T E A f R P0i.SK ! ( s a la  „L utnia").

—  W "8tęay Karola A dw entow icza. D ziś  
i o  raz drugi „H am let*  z K aro lem  A d w e n ­

to w ic z e m  w roli tytu łow ej.
W y sta w ien iem  .H a m le ta *  z a in te r e so w a ­

ły s ię  w szy stk ie  sfery  n a s z e g o  m ia sta  z w yż- 
s z e m i u c z e ln ia m i na c z e le

—  Rrem jery z K. A d w en tow iczem . W e  
w to rek  29 b m . p o  raz p ierw szy  g ra n y  b ę ­
d z ie  .O jc ie c *  —  o tr in b e rg a , za „ v p ią tek  1 
lu te g o  „U p iory“ - lo s e n a

— Poranek .sióstr K orzeniew skich . W n ie ­
d z ie lę  o  g. 12 m . 3 q p. p. o d b e d z ie  s ię  w 
g m u c h u  T eatru  P o is k ie g o  p o ra n ek  za szczy t­
n ie  zn a n y ch  w W iln ie  siósrr  K o rzen iew sk ich .

W p ro g ra m ie  n a in o w sz e  p ro d u k cje  ta ­
n e c z n e , w W ilnie d o tą d  n ie  z n a n e .

R A D J O .i*
PRO GR ftM  STACj I W IL E hSK iE J  

F ala  435  m tr.

CZWARTEK, d n . 24  sty czn ia  1929 r.

1 1 .5 6 — 12 5: T ra n sm isja  z W arszawy; S y g ­
n a ł c z a su , hejna* z W ieży M arjackiej w 
K rak ow ie ora z  k o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y ,  
1 2 1 5  — 12.30 T ra n sm isja  z W arszaw u. .S ty ­
c z e ń  p o d  rów niK iem * o d czy t. 12 .30 14.00  
T r a n sm isja  p ora n k u  m u z y c z n e g o  z  F ilhar- 
m o n ji W a .sz  16.00 —  16.20. O d czy ta n ie  
p ro g ra m u  d z ie n n e g o , rep ertu ar tea tró w  i 
k in , o ra z  ch w ilk a  litew ski 16 2 1 —  16.3b 
K o m u n ik a t h arcersk i. 1 6 .3 5 --1 7 .0 9  A udycja  
d la  d z iec i ,B a ,k i‘ - 17.00 1 7 2 5  T ransm isja  
z W arszaw y. .W śr ó d  k siążek "  o d czy t. 17 .25  —
17 50  „ P a -ce la cja  rząd ow a i pryw atna, oraz  
ii.tw id acja  serw itu tów  n a  W ileń szczyźn ie"  
o d c z y t  z d z „roln ictw a*. 7 .5 5 — 18.50. Tran  
sm is ja  z W arszaw y. K on cert k a m era ln y .
18 50 1Q.U5. T y g o d n io w y  p rzeg lą d  f ilm o w y . 
'.9 1 0 — 1 9 3 5 . T r a n sm isja  z  W arszawy. „Środ- 
i.i c h e m ic z n e  a  o c h io n a  roślin *  o d czy t.
19 3 5 — 20*00. O d c z y ta n ie  p rogram u  na pią- 
tek , k om u n ik a ty  i sy g n a ł c z a s u  z W arszaw y. 
2U.00 -20 25. „ P o n a d  ta la m i Pacyfiku* (P rze­
lo t  z A m eryk i d c  A u stra iji) o d c z y t  w ygt dyr. 
L. O. P. P. S ta n is ła w  R o m er  2v,.3G —  22.00  
T ra n sm isja  z W arszaw y, M uzyka o p ero w a  
i s łu c n o w is k o . 22 J O — 23 30. T ra n sm isja  z  
W arszaw y. K om unikaty: P .A .T ., p o licy jn y , 
sp o r to w y  i in n e  oraz  m u zy k a  ta n e czn a

Na wileńskim bruku.
— Rocznica śmierci Lenina w 

Wilnie. W dniu 2*-go b. m. w godz. 
popołudoiowycL funkcjonariusz po 
iicji znalazł na ul. Makowej trans­
paren t komunistyczny z wypisanymi 
hasłami antypaństwowymi (x).

— Kradzieże. Władysławowi Ja- 
cewiczowi (Zawalna 8j nuujaw nien i 
sprawcy skradli pieniądze i zegarek7 
ogólnej wartości 300 zł.

— Władysławowi Z u d o  wieżowi 
(W iFńska 28). od dłuższego czasu 
ginęły skóry z pracowni szewieckiej. 
Na skuiekdocnodzem a sprawcę tych 
kradzieży w osobie byłego termina­
tora Chmielewskiego (Wodociągowa 
25) ujawniono i część iowaru na su ­
mę 400 zł. odnaleziono. Pstszkodo- 
wany ocenia s tra ty  na 6 tys. zł

— Pożaty. Uoiegłej doby zano­
towano w m r ś c ie  trzy  pożary: przy 
ul Zawa'nej 33, gdzie zapaliła się 
ściana. W  pralni chemicznej Kuolis* 
p^zy ul Jeziornej 3, gdzie spaliła 
się garderoba oddana do czyszcze­
nia i przy ul. GzaweLkiej 6 * w ku 
chni Nicherg Racheli. Ojrień ' we 
Wfzys’kich tych wypadkach został 
bez trudu ug jszouy . (x).

— Wypadek samochodowy Wczo­
raj rano nuto Knrji M etropo li tan 'j  
wyjeżdżając z bramy domu AruybI 
trupa wpadło na idącego chodnikiem 
robotnika Mieczysława Jacewicza 
(Popławska 62). Jacewicz dozrnF 
poważnycn obrażeń nogi.

— P o i* r .  Z  n iew yjaśn ionych  na 
raz .e  p rzyczyn  w sk lep ie  z suknem  
H trsza  M ile jkow skiego (R ad u ń rk a  
6) w ybuch ł pożar. P a s tw ą  płomieni 
p ad ł  towar, w artość  k to rego  p o szk o ­
d o w an y  ocen ia  n a  6 tys. zł.

— Z a c z a d z e n ie .  Z  Dowodu zb y t­
n iego n ap a len ia  w piecu  uległa za 
truciu czadem  rodz ina  R c d a in ć w  
(zauł. Kazimierzowski 11). S zybka  
pom oc leLurska zdo ła ła  przywrócić  
ich do życia.

— R e z u l f a t f  o b ła w y  n a  ż e b r a ­
ków- Podcziis  wczorajszej obławy 
u rządzone j przez policję n a  ż e b ra ­
ków zab ran e  do  aresztów  30 osć b-

_____________________ U '

Podsłuchana rozmowa 
kołc ŁukiszeK

„P an  W a le n ty  s iy tza ł  co dziei sic? 
ju ż  Liećy wzioł t e nasz  urząc' za 
ty ch  r t  iach to rów  d ek  i dobrze dał... 
toż wzięli, posadcili z ćulikami, 
w szystko  co z jego zdjęli, żfcb zna 
czy sie na  szlejkach, c. na  karaw ac ie  
nie obwiesił sie z desperacji . ..  nu, 
p o tem  karaw ac ik  słyszę oddali,  za  to 
że  nic i,obie nie brykał,  c icbińko 
: :iedział“...

— Ajaj co r  P a n  mów isz, toż co 
za n o w a  m oda posz i?I T e g o ż  jesz 
cze nie było, k u ża en  p<sał dy ’ pisał 
w tych  g aze tach  co przyśnił, nu 
ot... i d o p isa r sie znuczy sie do 
„turmy*...

—  „1 dobrze, niechaj nie d o k a ­
zuje, m ało  co tam  „sw oboda prasy*', 
a  n iechaj p o p a trzy  na b iednych  
ludz. co z g todu  cokolwiek skraano, 
m oże  pożałuje... Tylko ci w iesz P an  
W alenty co powiem-., toż m< ja żo n ­
k a  posługuje  jednej takiej Pani co 
piszy i piszy do gaze t w dzień  i w 
nocy. Bywa głowa m okro  t rap k o  
o b w :onże. żeb musi ni : zapaliła  sie 
i smaii, dy smali, tylko p io rą  bur- 
czy.

D ek  powiedź P an  coi. będzie , k ie ­
dy  i ona b ie d m ń k a  p o p ad n ie  sie? 
T o ż  babj' szlejek  m e  noszo, nn kara-  
watu, d ek  cóż jej odbioro  w policii? 
A? pow iedz  Pan?

— A  ciż m n ie  w.edzieć?-- Mato 
jest dam skie j  g a rderoby  takiej, że 
n a  jej m ożno  pow iesić  sie... k u ż d t j  
osobie  t ru a n o  z żuhkam» w turm ie 
przebyw ać.. .  m o ie  p-zelękni sie i 
p isać  przestań  V . . .

— Zdż jsie m nie co nie... n aa to  
s łyszą  bojku*' .

K iks.
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Z Sądów.
Eeha besijŁis&kierjo napadu 

ban J y  obiegi**
Posesja przy ul. Połtaw skirj JS& 

71, na Irtórei z u a j iu ją  się ow adcm - 
ki o wopólnjm podwórzu, ty ła  wi­
downią wstrząsającej tragedji, ja k ą  
urzeżyły tu  zamieszkałe dwie spo­
krewnione rodziny żydowskie Lon 
dynów i ISlotinów.

w noc ostatecznego oswobodze­
nia Wilna przez wojska polskie, bo 
z 9 na 10 października 1920 r. Jo 
flkna Londynów, ktoś nerwowo za­
pukał. Rozbudzona ze snu Reweka 
Łondynowa podeszła do drzwi wyj- 
,ciowych, lecz znalazła je  zamknięte 
ud zewnątrz.

Poprzez szczelinę w okiennicy u j­
rzała dwie swoje siostry Basię i Etę 
dotinówny, które zajmowały obok 
>, ołożony domek, w otoczeniu czte- 
ech mężczyzn.

W tym trakcie Reweka posły­
szała głos siostry Basi, która prosi­
ła o wskazanie miejsca, gdzie u k ry ­
te są pieniądze i kosztowności. Je d ­
nocześnie druga siostra  E ta  rów­
nież domagała się rychłej odpowie­
dzi, a w  zdenerwowanych głosach 
•bu  czuć było trwogę.

Reweka domyśliła sie, iż bandy­
ci, których tak  się obawiała, a przed 
którymi w przededniu ukry ła  swoj 
majątek, przyszli teraz by dokonać 
rabunku.

Wystraszone głosy sióstr nie po­
zwalały zaatan<»wiać się długo nad 
sytuacją.

Rozumiała, że wchodzi tu w grę  
życie sióstr osaczonych przez ban­
dytów. To też z dokładnością opi­
sała, w jakim  miejscu są ukryte  jej 
skarby.

Po jak im ś czas.e jeden  z bandy­
tów, w którym poznała stałego by ­
walca w jej piwiarni, Kazimierz Sa­
kowicz, zapytywał opryskliwie czy 
niema więcej pieniędzy, a później 
pcdecil Nutinownom wejść do domu. 
Wystraszone dziewczyny próbowały 
apierać się rtzkazowi, lecz uderzone 
brutalnie zniknęły we wnątrzu domu.

Następnie Łondynowa dostrzegł*

ze swego ukrycia, j a k  bandyci na­
radzali się, co maj"ą dalej czynić. 
Podczas, gdy  jedni proponowali by 
pozustawić dziewczyny, Sakowicz 
stanowczo sprzeciwił się ternu i żą­
dał by je unieszkodliwić, gdyż pozo­
stawiane przy  życiu, mogą ich wy­
dać. Decyzja stanęła, Wszyscy we­
szli do domu, skąd po kilku m inu­
tach wyszli na  ulicę.

Wystraszona Londonowa, prze- 
ezuwając nieszczęście, w ydostała  
się przez okno na podwórze i po- 
Diegła do domu zamieszkałego przez 
siostry.

W strząsający widok, jaki zna­
lazła w mieszkaniu wydarł z jej 
krtani k rzyk  rozpaczy. Obie diiew- 
czyny by ły  w okrutny sposób za­
mordowane. Basia w  - pozycji sie­
dzącej miała olbrzymią dziurę w 
głowie, E ta  zaś leżała na  podłodze, 
a w  boku tkwił w braczącej krwią 
renie sztylet.

Zaalarmowane władze, na tych ­
m ias t  wdrożyły dochodzenie i y wrot­
ce ujęto dwóch uczestników napa­
du w osobach Kazimierza Sakowie- 
ka i J a n a  Skarbowskiego.

W międzyczasie Sakrw icz zdo­
łał omylić czujność władz i zbiegł. 
Natomiast fskarbowski przez sąd 
doraźny w dniu  23 czerwca 1922 r. 
skazany został na karę śmierci i 
rozstrzelany

Sakowicz, k tóry  przez szereg lat  
ukrywał się na Litwie, dopiero w 
lipcu 1927 r. został u ję ty  i osadzo­
ny  w w.ęzianiu.

Sprawa ta  była przedmiotem 
rozprawy 1 wydziału karnego, któ­
rem u  przewodniczył prezes sądu 
okr. p. Bzowski przy udziale sędziów 
Brzozowskiego i Miłaszewicza.

Oskarżony nie przyznał się do 
winy i usiłował w ykaz ie  alibi.

Sąd postanowił przeprowadzić 
przewód sądowy.

W strząsające wrażenie wywarło 
zeznanie poszkodowanej i siostry 
ofiar bandytów Reweki Londyno-
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D Z IA Ł  REK LA M  ŚW IETLNYCH
Przy  Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie 
Tanio, szybso i precyzyjnie wykonuje wszelkiego rodzaju reklamę

Świetlną — Filmową —  Artystyczną i t. p.
Biuro czynne codzień w godzinach 10— 2 i 5—8 
— ulica Ostrobramska 27 (w p o d w ó rk u ) -  —

we|, która w pew nym  momencie 
wskutek rozstreju nerwowego za­
niosła się płaczem. Przewodniczący 
pozwolił św adkowi składać dalsze 
zeznania siedząc.

Obrońca oskarżonego mec. Szysz- 
icowski, dopatrując s ;ę c a p g c  szere­
gu  nieścisłości w zeznaniach tego 
świadka zasypuje Londynową pyta­
niami, jednak bezskutecznie. Zezna­
jąca już dziś nie pamięta szczegółów.

Natomiast ówczesny kierownik 
kom isarja tu  IV p. Nos^wicz z całą 
pewność ą stwierdza, iż przywódcą 
napastników był Sakowicz. Wresz­
cie sąd ustala , że stracony za ten 
napad  Sknrbowski w ostatnim m o­

mencie procesu również wsknzał 
Sakowicza, j*ko in icjatora napadu i 
moidercę Notwien. Świadkowie 
odwodowi nie wnieśli ao sprawy nic 
konkretnego.

Podprokurator Zaniewski wska­
zuje, iż wina oskarżonego została 
udowodniona, żądał dla niego kary 
taniej, ja k ą  poniósł jego wspólnik 
Skarbowrski.

Mec Szyszkowaki, zestawiając 
szereg nieści-lości i. luk domaga 
się uniewinnienia Sakowicza.

Sąd, po naradzie, wyniósł wyrok 
skazujący Kazimierza Sakowicza na 
osadzen.e w ciężkiem więzieniu 
przez lat 10' Ka— e-.

Bo*t ła m y ^ a c z e  m mająttku p* Eli 
era «*ic£ pon ie śli kapę.

Nad ranem dn. 2 2  listopada 1 9 2 6  kręgowego pod przewodnictwem p 
— maj. Niemirż, puw. wil. trockie — 4— 4ł~r.

go, p. Marjant Bocńwicaprzez podkop 
do garażu skradziono 5 opon sam o­
chodowych oraz różne części m a­
szyny. ’

(J wiadomi ona policja ustaliła, iż 
udział w wramaniu i kradzieży b ra­
li czterej mężczyźni.

Powzięto podejrzanie, iż jednym  
ze sprawców musiał być Jan  Tupi- 
czewski, który  przez pewien czas 
pracował w m ajątku i był obeznany 
ze stosunkami.

Dokonana rewizja w mieszkaniu 
Tu picze wski ego ujawniła część k ra­
dzionych rzeczy. W wyniku docho­
dzenie, w stan  oskarżema postawie­
ni zosfali: Jar? Tupiczewski, Alek­
sander Piw<>rowicz, Arnold Biiis, 
Mieczysław Szydłowski za dokona­
nie kradz eży z włamaniem, przy- 
czem Szydłowski już  dwukrotnie 
był karany więzieniem oraz Łucja  
Tupiezev’ska pod zarzutem ukryw a­
nia rzeczy kradzionych.

Wczoraj sprawa ta rozpoznawana 
była przez 1 wydz. karny  sądu o-

sędziego Kontowtta
Na rozprawę nie stawił się pod- 

sądny Bilis, k tó ry  pozostawiony na 
wolnej stopie pod dozorem policji 
zbiegł. i

; Po przeprowadzeniu * przewodu 
sądowego, oskarżyciel pprok. Kałap- 
ski domagał się surowego uaaran ia  
wszystkich podsądrych. -  -

W oorome oskarżonych wystąpi­
li apl. adw. p.p. Wiścicki, Zilber- 
blat i adwr. K. Bajraszewski.

Sąd po odbytej naradzie, ska­
zał na osadzenie w więzieniu, zamie- 
niającem dom poprawy: Jana Tupi- 
czewskiego przez dwa i pół, a Als- 
ksand»a Piworowicza i Mieczysława 
Szydłowskiego przez trzy i pół lat, 
zmniejszając wymierzone kary na 
.nocy amn**stji o W  część, ora/, za­
liczając odbyty dotąd areszt " p re ­
wencyjny.

Łucj^ Tupiczuwską sąd uniew in­
n i  ł .

Do skazanych sąć zastosował 
areszt bezwgiędny.

> K a —  e r

z  o g m i ł i g i  o H w e i j l

k ; e f O « v n i ó w  p o N t y & c  
t t & g r & w S c z i r i c j  M a ł e j  E n t e n i y .

W IE D E Ń , 23.1 (Pat.) D zienniki d o n o szą  z 3 u k a resz tu :  W e d le  p ism a 
„C uvan tu l“ . k o n ien c : a ministrów spraw  zagranicznych  Małej E n teu ty  m a  
się odbyć  w term inie  wcześniejszym, niż zazwyczaj, a  m ianow icie o ile 
m ożności p rzed  sesją  m arcow ą R ad y  Ligi N arodów .

‘ .z łonkow ie Małej E n ten ty  m u szą  p rzedew szy«tk iem  w yjaśn ić sw oje 
s tanow isko  w kwestji mniejszościowej, k tó re  to zagadn ien ie  n a  żądan ie  

iemiec będzie  p rzedm io tem  dyskusji w Lidze N arodów .
C c  si f  tyczy  gospodarcze j  polityki M ałej E n ten ty ,  to  m a  być na raz ie  

zw ołana  k o n ‘ srencja rzeczoznaw co y  w  pierw szych  dn iach  lu tego do  B u­
karesztu , a  n as tęp n ie  w  kw ietn iu  nas tąp i  p e łn a  konferencja .

D o o f c t a ł a  ■ s o i w

Sobćarnńść Rumunji z PhIbk .̂

BERLIN 23.1. (Pat). K o m en tu jąc  rozm ow y p ro w ad zo n e  w Moskv. .e  
pom iędzy  m inistrem  l'atlr.iem a L itw inow om  w sp raw ie  pro tokółu , pól- 
u rzędow a „La N au o n  R o u m a in e“ pisze: R um unja , nie w yobraża jąc  sobie, 
aby  P o lsk a  z pom inięciem  jej m ogła  uczestn iczyć w  jakiejś akcji politycz­
ne , m ającej decydu jący  w pływ  n a  sp raw ę  u trzym ania  poko ju  w E u ro p ie  
W sch ó d  niej, nie dopuszcza  rów nież  możliwości, aby  m ogła nie być  u  Loku 
Polski i nie udzielić j^j swej p o m ocy  w  akcji, zm ierzającej do  u trw alen ia  
pokoju i ogólnego b ezp ieczeńs tw a

Jest rzeczą  oczywistą , że akko lw iek  m anifestac ja  jed n eg o  z dw óch  
krajów , m ająca  ch a rak te r  odosobn iony , zm niejszyłaby ogrom nie  w artość  
łączącego  je sojuszu. R um unja— kończy  dzienn ik— gotow a jest przy łączyć 
się do pro tokó łu  L itw inow a p od  w arunk iem , że  pak t,  o k tóry  chodzi, 
zos taw ać  będz ie  w całkow ite j zgodzie  z d u ch em  p a k tu  Kelloga.

P o t y c a e k i  ffisr j w a s r c y  v * ł « & k o -
e g ^ s f e i e j

, iCAlR, 23-1. (Pat). S tarem  i scysje n a  granicy w łosko-egipskiej nie 
ustają. C s ta tn iu  alja w ystosow ała  do E g m tu  no tę  z rozmaitemi zarzutam i, 
k .ó re  Egipt uznał za  un iezasadn ione .  N iem n :ej gab ine t  egipski zajął się 
obecn ie  rozpatrzeniem  spraw y ścisłego w y k o n an ia  zobow iązań  traKtatu 
w D zerab u b  celem  uniknięcia wszelkich nieporozum ień .

a p g a f i 3 £ a c y _  s ł e w e n s k l © ! ^  
- ■ n y ^ h ,

B1AŁ0URUD, 23.1 (Pat) Z Lubiany donoszą, iż policja tamtejsza 
przystąpiła w myśl art. 3 nowel, do ustaw y o ochronie państwa do roz ­
wiązania wszy-Rkien organizacyj słoweńskiej partji  Inaowej, której prze­
wód niotącym jes t  były prezes rady  ministrów Koroszec oraz słoweńskiej 
partji chłop kiej zbliżonej do chorwackiej partji chłopskiej.

V1EDEŃ. 23.1. (Pat.). Dzienniki donoszą  z Bmłogrodu, że n a  p o d ­
staw ie  art. 3 o ochronie  p ań s tw a  zo s tan ą  tak że  rozw iązane  organizacje  sjo- 
nistyczne-

ii mmi
Kulturalno-oświat.

SALA otlElSKA 
Bstrohramska 5.

Gd ś n i ł  2 1 d s  21 s t y c z n ia  1929 r w łą c z n ie  b ę d z ie  w y ś w ie t la n y  film .

W ie lk i d r a m a t n a  t le  r e w o lu c j i  fr a n c u sk ie j  w  12- tl a k ta c h .

w rolach głównych: Rene Navarre, Elmir Vaatier, Ctaude 
Merelle i Maurtze Szliutz. Początek o Koczuue j  m. .1Ć.

uu luift ui uu 2.1* siyoikuifi iy/w r.

Marsyljanka
Kino WHEL1QS“ W leftsha 

lii Zb.

D ZIŚ  F R E M JE R A  r* j
G ościnne w ys tępy  znanych  3 v C I i l v ,

SU KORZENIEWSKICH
któ re  w y k o n a ją  na jnow sze  tańce :

1) M alczy k  W iedeńsk i  
i 2) os ta tn  a now ość  „C hybi-D zybi“ .

Na ekranie! RfebóJ Sezonu! Sensacja Ameryki
’T T °  T '  n  l ^ W  f  y y  (M iasto m arzeń).8 i S 8 A trakcy j  ly drai L.at

1 *  i  M  : a  Ł  A #  ^  -z żyri^i Now.-jorku.

W  roi. gł., Genrg 0’Brien Wirginia Yallb
M iasto  w yrafinow anego  b o g ac tw a  i u p ad k u ,  s traszna ka tas tro fa  
ko losa  ocean icznego , p o d czas  k .ó reg o  tys iące  lu ózi znalazło 

śmierć. 3cuP' y o goui 4, 6, 8 i 1J 15. '_________

KlNO-fErtTR

N
Witkiewicza a

Dziś premjera!
Przebojowy film 

doby obecnej!
SERCE ME SŁUGA

=00 -

P O L S K A
jest 25 zrzędu państwem, gdzie w wyjątkowo krótkim czasie 
zdobyła sobie rynek znana od POO lat, niedoścignionej jakości, 
najbaidziej poszukiwana na rynkach światowych herbate angielska

242

E Y O N S a
Do nabycia we wszystkich handlach koionjalnych w całej Polsce 
Przedstawiciel na Wilno: K. Abłamowicz, Kasztanowa 7.

 f-r—
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I lekarze |
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DOKTÓR MEDYCYNY

H. NMLli
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektrot°rapjs, Diater 
mia, Słońce górskie 

S olłux  21
Mickiewicza 12

róg. T atarsk ie j. 
P n-yjm uje t f  —  2  1 5  —  7.

D.
DOKTÓR

(PRAWO KOBIECEGO SERCa)

rrZfp BILL1E DOVE t LLOYD KUGNES
•  k r a z  i lu s tr u je  n.^tu m i ło ś ć  w ig ie r s k ie j  h r a b  a n k i d o  u r o d z iw e g o  w ie ś u ia k s  i  p r z e sz k o d y  m iło s n e  r o m a n ty c z n e j  h r a b ia n k i, k tó rej  
»*rce p o s ia d ł u r o d z iw y  o r d y n a n s  je j n a r z e c z o n e g o  O braz p r z e w y ż sz a  sw o ją  w a r to ś c ią  a r ty sty ezn R  n ie z a p o m n ia n y  o b r a z  „B U R Z A *.

_____________ P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z in ie  t - e i .  O st t lm  s e a n s  o g o d z in ie  10.2;..      j ____

Od r. 1843 istnieje

Wilenkin
ul. TATARSKA 20.

K I N O

W ie lk a  43.

Dzi9l N a jp ię k n ie j s z e  a r c y d z ie ło  ś w ia to w j  w y tv  ‘irni „ U f a -  r. 29 . F ilm , k tó r y  p r z e w y ż s z a  „MOUT.IN R 0 U 3 E " ,

Tajemnica gabinetu restauracyjnego ffirató:.,
W z n iu z a ią c y  d r a m a t  e r o ty c z n y  w  12 a k ta c h  o sn u ty  n a  t i e  ż y c ia  w s p ó łc z e s n y c h  b ia ły c h  n i iw o ln ie .  W  r c la c 1- 
g io w n j c l  e g z o t y c z n a  p ięknarE L Ł frf RICHTtB, DINA GRALiA, BhUl.U KA*T.r ilt i Inn. N ie w id z ia n e  d e tą d  c a łk o w ite  o d ­
tw o r z e n ie  u p a n lr łe j  i e w ji p a r y sk ie j  P  z e g lą d  n a jp ię k n ie j s z y c h  n ó ż e k . . K enT urs n a jp ię k n ie j s z y c h  k o b ie t  ś w ia ta .  
P r z e g lą d  n a jn o w s z y c h  m ód  i ta ń c ó w . C z a r u ją c y  b a le t  » u d z ia łe m  z n a k o m ity c h  g ir ls . C e n y  n ie  p o d w y ż sz o n e .

K I N O

L U X
M lek lew icza  11

P r e c z  ze  sm u tk iem  i  tro sk ą ! N ie c h  ż y je  h u inu r, 
k tó r y  n a m  z a p e w n i n a js ły n n ie j s z y  kurnik  ś w ia ta C h a r t e  C h a p f i n  t r a g i  - k o m ed ji

' 120 m ;n u t  h u r a g a n o w e g o  ś m ie c h u , śp ie s z c ie  s ię  
s ta r z y , m ło d z i, b ie d n i!  b o g a c i d z iś  do k in a  „ L u x “. 

D la  m to d z ia ż y  d o z w e lo n e .
S o b o ty , n ie d z ie le  1 d n ie  ś w ią te c z n e  o.i g o a z in y  1-e] «i„ 4 -j. - — ________ —-______  ’ r.y m ie js c  od 4' g roajźy

G o r ą c z k a  z lo lć

ja d a ln e , s y p ia ln e  i g a ­
b in e to w e , k red en sy .

|  sto ły , s z a fy, łó żk a  l Ł d .,

Wykwintne. Mocne.)
. I I E D R O G O .

Na dogodnych wa-] 
runkach i na raty.

N ad esz ły  n o w o śc i. >

?09

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(o b o k  d w o rca  

k o le j  u w eg c).

L W sp ó łc z e sn y  d r a m a t e r o ty c z n y  w  8 „ k ta c u . Dziś! 
A k ć |a  r o r g r y w a  s ię  n a  t le  n a jp ię k n ie j s z y c h  k ra jo -  

O j i ą w s i  ■  I  & n n  n  n r  l w b r ą z ó w  W en ecji. W r o la c h  g łó w n y c h  n a jp ię k n ie j ­
s z e  g w ia z d y  ek ra n ó w : M ajda S on ia  i  S yb llla  B l«y oraz  Eugra Janoojk. Bk A r c y w e s o ła  kom  ;d ja  w  ó iu a k ta c h .

n  ft. R  ETA  1 J T '1 ^ I  r a  .  w r o li  g łó w n e j  s ły n n y  W cllace  Rrid. P o c z ą te k  o  g o d z . 5  p o p o ł. 
| 9 4 *  . I " i  . i  ■ U p  W  n ie d z ie lę  i ś w 'ę ta  c  o o d z in ie  4 -e i p op o lu ^ iP u .________

D ziś i dn i n a s tę p n y c h . N a d z w y c z a jn y  p o d w ó jn y  p ro g ra m .

.K U R TYZA N A  «>£kiEfcJI“.

i i L
Drzewnicy! Waszym jedynym organem jest

• H iu w r a i*
W  A  t  >

Jedyne wielkie czasopismo fachowe branży drzewnej w Polsce. 
PRENUMERUJCIE! OGŁASZAJCiE SIĘ! Kwartalnie zł. 12.

Nr Nr okazową gratis. 3966

P r s e t a i ® * ?
D yrekcja Rouót P ub licznych  w  W ilnie o g ła ­

sza, iż p rz e ta rg  ofertow y n a  budowę kom ina f a ­
brycznego p rzy  w arsz ta tach  KK-chanicznych P ań  
stw nw ej S zko ły  T echnicznej w W ilnie, k tóry  w y­
zn aczony  b y ł n a  dzień  19 s ty czn ia  i 929 roku zostai 
p rzesunięty  n a  dzień l lu tego 1929 roku.
243 Z a  w o ie w u ię  inż. A. PRZYG0DZHI.

Przy zakupach prosimy powoływać się 
na ogłoszania *.v „Kurj^ze Wileńskim*.

Do ckfepów
c u k ie r n ic z y c h  n o tr zeb n e  
s ą  p a n n y  w cha rak terze  
s a m o d z ie ln y c h  k ie r o w n i­
c z e k , o b z n a jm io n e  z h a n ­
d lem . W y m a g a n a  kau cja , 
i le f e - e n e je  W ia d o m o ść  
w B iu rze K ek lam ow em  
S t. G r a b o w sk ie g o , G ar­
b a r sk a  1, od g o d z . 11-1.

Nauczyciel
udziela konwersa­
cji francuskiei po 
cenach przystępu, 

O ferty sub  A . R. 
do *r ir. Wil.‘*. 1A 1

imwMM
s z u k a  o d  i - I V  2 9  r .  
posadę i w innych 

gałęziacn.
Oferty do Adm ini­
stracji „Kurjera Wi­
leńskiego*. 312-0

T O M 223

m urow any o 5  m ie sz -  
k ł n i s e b  p la c u  prze  
s z ło  100 s ą ż n i  s p r z e ­
d a m y  a a  3 .000  d o la ró w .

Dam H f  „ZACHĘTA"
M in k iew icza  1, te l. 9-05

Kizdą suuoę
g o tó w k i u lo k u je m y  n a j­
so lid n ie j  pod  n o c c e  
g w a r a n c je ,  b a rd zo  d o ­
g o d n ie . * 227
Dore H.-K. „ZAC HJĘrA- 
M tck iew icza  i ,  te l. 9-05.

Bez kosztów
p r z y jm u je m y  z g ło s z e ­
n ia  n a  sp r z e d a ż  nie­
r u c h o m o śc i. 189-1 

Wileńskie Biuro 
Korolsowo-Handli we 

M ic k ie w ic z a  21, te l. 152

p m m m r j k 9
przy jm uj*  zam ó len ia  na  
gvy i zaba »ry ł o w a r z y -  
= kic r.a dogodnych w a­
ru n k ach , n a  żadan ie  TRIO 
z jazz-banaero Duw. w 
B iurze Ogłosz. S. J u U n a  
ul. N ie m ie c k a  4, t?l. 222.

PIANINA
d o  wynajęcia . R e p a ­
rac ja  i strojenie. Ul. 
M ickiewicza 24 — 9. 
E stko . } 4u

OPAŁOWY, * 
KOWALSKI ;

D rze w o  r ą b a n e . 5 
D o s ta w a  n a ty c h m ia -  J  

J s tó w a  g

i :
S Styczniow a .3. S
UM&aBISHBHIMMBBM«U

Do wynąięeia

l l i i b Z p o k o j t J
można z obiadami. 

Tamże lekcje francu­
skiego. Ultea Żeli­
gowskiego 5, m. 25.

208.Jp
w rgL, prcH.nLBLACH 
i ZłOTYCH lo k u je m y  
n a  p r o c e n ty  k a ż d ą  s u ­
m ę  d o b rze  z a b e z p ie ­
c z o n ą , b ez  ż a d n e g o  r y ­
z y k a  135-0

W ileńskie Biuro 
Kom isewo-Hand:ov.e 

M h -k iew icza  21, te l. 152

Po^serajcia
U ^ M c r s I ą iR ^ e e i n ą

- Z . ^ m S i d

Wiieóskieg«> Banku Ziemskiego
podaje do wiadomości, że w dniu 2? lutego 
r. b. o god?. 6-ej popołudniu o d b ę ‘zifc się 
w Wilnie w lokalu Banko (Mickiewicza 8) 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjona- 
yjuszów Wileńskiego Banku Ziemskiego.

Akcje albo zaświadczeni?! insty tucyj 
kredytowych o zdeponowanych akcjac , 
z numeracją akcyj, powinny być złożone 
w Banku przed dniem 20 lutego r  b.

Depozytariusze W ileńskiego '■ Banku 
Ziemskiego powinni przed dniem 20 lutego 
r. b. powiadomią B*nk o zainier2onem 
uczestniczeniu w  Zgromadzeniu

0  ile powyższe Zgromadzenie nie do  ̂
dzie do skutku, to  następne Walne Zgro­
madzenie, prawomocne bez w z g l ę d u  na 
ilość przybyłych  akcjonarjaszów i liczby 
posiadanych przez nich akcyj. stosownie 
do § S4 Ustawy Banku, zwołanem zosta­
nie na  dzień 18 marca r .b .  o g. 6-ej popoł.

Porządsb dzienny:
1) Referaty Zarządu oraz Rewizyjnej 

i Szfccunuowej Komisji,
2» Sprawozdanie za rok 1928-y z ra ­

chunkiem s tra t  i zysków ,
3) Podział zysków za I92s r.,
4) Preliminarz na rok. 1929-y,
5) Konhunikat w sprawie by łych  ro­

syjskich banków ziemskich i byłego Żyto­
mierskiego Towarzystwa, Kredytowego 
Miejskiego i związane z tym wnioski,

6) Wolne wnioski,
;) Wybory. ________  2u

~ i % T £ ' ! & W n m ® Z 7 Z rM - ® M  

Zarząd LrtJi.wy w Suwałkach
O G Ł A S Z A

K  O  H  K U  R . S
n a  p o s a d ę  d rogom istrza  dróg  sam o rząd o ­
w ych  w pow. suw tlsk icf  ^ ż ą d a n a  u k o ń ­
czona. j redn ia  Szkoła  echniczna, o raz z n a ­
jom ość obliczeń i b u d o w y  że lbe tow ych  m o ­
stów i dróg  bitych. W arunk i:  w y n a g ro d ze ­
nie w-g X  st. uposażen ia  u rzędn ików  p a ń ­
stwowych ze wszelkiemi dodatkam i.

Oferty  k ierow ać do  Z a rząd u  D ro g o ­
w ego w S uw ałkach , woj. białostockie. 143

PCŹYCZK!
z a ła tw ia m y  d ogurin ie  
i  s z y b k o . 188 0

Wileńskie Biuro 
Komiaowo - Handlowi

M ic k ie w ic z a  21, t«l 152

c h o r o b y  w e i i . / y c s a o ,  s y ­
f i lis . n a r e ą  ó w  m o c z o ­
w y c h , od 9 — 1, od  5 —  8  

wicez
K obieta-Lerarz 22

2 skleny
do w y u a ję c ia  

U lic a  Z a r a o c z iia  10 ( r ó g  
M ły n o w ej). 211-1

Nadzwyćzaj

tf-nio
(bo  ż a  3.0U0 z ł.)  

sp r z e d a m  k o n ceB jo n cw a -  
ny sa m o ch ó d  w  ru ch u . 

W iadcm .: K ró lo w sk a  3-2.
_________________ SH4-I

Sklep
do w y n a ję c ia  pod  p iw ia r ­

n ię  lu b  r e s ta u r a c ję .  
U lica. Z a r zeczn a  10 (r ó g  
Młynowej). 1̂C-1

ę * © s a t fv  p ° szulf,iię
" gosp o ay n i  

dom ow ej lub p o k o jo ­
wej z szycUm . Ś w ia ­
d e c tw a  p o p rzed n ich  potari 
p o sia d a m , CHEFMSKA 6  8  

J o d k ie w ic z  W eron ik a .

kob i*c» , w e n e r y c z n e , n a ­
rzą d ó w  in o c z o w . od 12— -'2 

i ud 4 —  6 
u l M ic k ie w ic z a  2s, t e h  

2 7 7. W . Zdr. N r 152.

Orf
CHOROBY W EN E R Y C Z­
N E , SK Ó R N E  i  analizy  le  
karakio. p rzy jm iij*  1-12 

.i 4-6. 290*
Mickiewicza > 4

te l .  1090. W. Z. P . 73.

P i a n i n a
S2

p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k  
s p r z e d a ję  n a  d o g o a n y c h  

w u ru n K ach  
W . P o h u la a k a  9— 23.

B0000BE ™0| 100000*

I  Z G U B Y  1
E E E 3 0 H 0 I 3 3 E I 1 3 0 0 0 0

DOFTOR

hitmmi
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

WieQta 21
O d  9  —  1 i  3 - 8 .  
(Telef. 921). 240

' i,00000Q000b]0000!<l
1 Akuszerki |
00B0b1000000BB0BQ

'Akuszerka

im Sin
przyjmuje od 9 rano 
do 7 tr. ul. Mickie­
wicza 30 m. 4. W. Zdr. 
Nr. 3093. j ą-m

BBBBBBEiiU JS J000BB
i  INFORMATOR 1 
1  GROD ZlitNT
00Ci00BBF-------

Z g u b i o n ą  wkS w ą  j& s 2 e w s k a
ąydaną p rzez  r.8>.U, I j  

d a n a  im ię  K u zim ierza  
J ó z e f a  M tr o isz e w sk ie g o  
r o c z n ik  J900. u n ie w a ż n ia  
s ię .  2 4 ł - l

LEKARZ - DENTYSTA  
p iz v im u ie  o d  a. 9  d o  11 

i o d  4 d o  6-ej 
G ro d n o , u!. K o ło ża ń sk a  8.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA: J a g ie llo ń sk a  S. T el. 99. C zy a p e  od  g o d z . 9 — S pp t  N a e c e lty  redi.ir.or E rzybm ue od 2 — 3 p p o l. Redaktor dsia iti goi pofflareżego p tzy jm u je  o d  ^ o d z . 6— 7 w leez . w e w.« rkl ’ p iąttd . R ęk op isów  Redakcja n ie zwraca:. D yrektor w y d . przyj­
m uje d Y i — 2 p p o ł. O g ło sze n ia  przyjiHtłją s ię  d 9— 3 i 7 — S w ie e i .  K on to  czek o w e T . K .G . 80 A o .  p  ukarnla —  Ji. Ś -to  JaMi„a 1, le ,. 3— 40.

'7SN A  PRENUM ERATY: m ie s ię c z n ie  z  id n o szen iem  d o  ś ł k j  laab p r-sayU ię  p o c z io a  4  z ł. Z agranicę 7 z ł. CEUA O PŁO ŁZEN: Za w i«rsz huIhb' wa™ y przed teK stm a- 10 gr., w  te k śc ie  L, ji s t i.— 30 gr^ -O, JV, V , V I—35 g i . ,  s* ten  rem— 15 gr., kroi ika reh i.-k ou  ani- 
■ >ty— 1.0C z ł. za w .t . sz  ted  ik cy jn y , o g ło 3 ie a ia  i le sz k a n io w e — 10 gr . za wy iz. D o  ty c h  cest doU csa się: za rgło cessia cy frow e i tabelaryczn e- ”r 7» d r e ie ; , i  zestrzadethem  m iajscr— 3 5 ° /, J r o ie j , ■ r a u sa .ra c i a l  Iz ie l aych  i ią teezn .— 28*/# irc. ą , zagraB icm e— ’ C3*/e 4r< 
U kj, zam iejscow e— 25®/# drożej. D la p oszu k u ją cy ch  pracy 5 0 • /, sntzz— Za *tna#r d e w e . ny — 20 gr. O kład < g ło .; .e ń  ' - s io  hu naw y, za tekstem  i j -m ie  lam o w y  A  'm ini ^ a q . zastrzega  so b ie  praw e zmiany ierminm druku a f" * * * ' ‘ O d d zia ł w G rodnie: B aiikow a 18.

Wydawca „Kurjer W ileński1* S-ka z ogr. odp. „Kurier Wiłeńak1* S-kd z omy otkj Lr^ą. . 2 - a , ó S * JauSKa 1, tel. 3-40 RFtuuuor i»dpowtt:daialny Józef Jurkiewlcs.
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